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KRAKOWSKIE

Na powitanie IlZjazdu PZPR

Załogi fabryk, kopalń i hut

wzywają do wielkiego ogólnonarodowego
Rok VI. Kraków. Niedziela 22 — Poniedziałek 23 listopada 1953 r. Nr 279

Na apel aktywu związkowego

załogi zakładów pracy
Krakowa i Howei Huty

odpowiadają czynem który jest
ofiarnym wkładem

pokosowej twórczej pracy
NA APEL załóg fabryk, kopalń, hut — inicjatorów współzawodnictwa na

cześć II Zjazdu PZPR — do Wszystkich ludzi pracy w Polsce, napływa­
ją już meldunki z Krakowa, Nowej Huty i vroj. krakowskiego o podejmo­
waniu licznych i cennych zobowiązań.
AA/LMOZONĄ wydajnością pracy na apel ten odpowiadają jako jedni

’ ’ l pierwszych w Nowej Hucie, pracownicy „Mostostalu".

Zgon
Józefa Niećki |

Komunikat Rady Państwa

Rada Państwa zawiadamia

z głębokim żalem, że w dniu

2(i listopada 1953 r. o godz. 6

rano, po długiej i ciężkiej cho

robie zmarł Józef Niecko,
członek Rady Państwa, zasłu­
żony działacz społeczny, Pre­
zes Rady Naczelnej Zjedno­
czonego Stronnictwa Ludo­
wego.

RADA PAŃSTWA
Polskiej Rzeczypospolitej

Ludowej

Przewodniczący
trybunału
odmówił
udzielenia głosu
Mossadikowl

MOSKWA

Agencja TASS donosi z Teheranu:

DNIU 19 listopada przed trybu­
nałem wojskowym rozpatrują­

cym sprawę dr Mossadika i b. szefa
sztabu armii irańskiej generała Riah:
prokurator kontynuował swą mowę
oskarżycielską.

Na posiedzeniu przedpołudniowym
dr Mossadik poprosił o głos, aby od­
powiedzieć na zarzuty, wysunięte
Przeciwko niemu przez prokuratora.
Dr Mossadik podkreślił, że życiu je­
go zagraża niebezpieczeństwo.

Przewodniczący trybunału odmówił
udzielenia głosu dr Mossadikowi,
oświadczając, że będzie on. mógł mó-

„w odpowiednim czasie".
Następne posiedzenie trybunału wy

znaczone zostało na dzień 21 Iistopa-

! Załoga koksowni postanowiła wy­
konać swój plan roczny do dnia 23.12
br. skracając jego wykonanie o 8 dni.
Rzuciła ona również hasło walki o ty­
tuł najlepszego kierownika odcinka,
kierownika grupy robót, majstra bry­
gadzisty i brygady.

Brygady pracujące przy budowie
stalowni podjęły niemniej cenne zo­
bowiązania, dzięki którym montaż sta
łowni będzie skrócony o 5 dni w

porównaniu z terminem przewidzia
nym harmonogramem. Szczególnie
wartościowe zobowiązanie podjęły tu

brygada: Witolda Karbownika, która
postanowiła skrócić montaż 150 ton

konstrukcji o 6 dni, a brygada Jana
Sobieraja o 2 dni wcześniej zamon­
tuje 130 ton konstrukcji.

Brygada Daniela Banasika zobowią
zała się wykonać 60. ton konstrukcji
ponad plan w okresie do dnia 30.12 br.
poza normalnym wykonaniem planu
miesięcznego.

Członkowie Partii i ZMP ze Zjed­
noczenia Robót Zmechanizowanych w

Kombinacie, witając II Zjazd PZPR
postanowili przepracować w dniu 22
bm., tj. w niedzielę przy komplekso­
wym rozruchu wielkiego pieca 100 ro-

boczodniówek. Zobowiązanie to nie
tylko umożliwi likwidację zaistniałe
go tu wąskiego gardła, ale także przy
niesie około 3 000 zł oszczędności.

Cenne zobowiązanie podjęły bryga­
dy Wincentego Piekarskiego, Jana
Hamerskiego, Władysława Kusir. An­
ny Krupy i Eugenii Sikory z „Elek-
tromont.ażu“, zobowiązując się ułożyć
3 000 mb. kabli do siłowni oraz urzą­
dzeń energetycznych w porcie Nowa
Huta na 2 dni przed zaplanowanym
terminem. Realizacja tego zobowiąza­
nia przyczyni się do szybszego odda­
nia do rozruchu siłowni, (fw)

•fe
Rf ALOGI krakowskich zakładów pra-

cy witają także II Zjazd PZPR
zobowiązaniami. M. In. załoga Fabryki
Supertomasyny „Bonarka" zobowiązu
je się dopomóc chłopom pracującym
w ich walce o podniesienie wydajno­
ści z ha. Przodownik pracy St. Skrze-
czek w imieniu oddziału produkcji
złożył następujące zobowiązanie:

— „Oddział produkcji Fabryki Su
pertomasyn.y „Bonarka" uzupełni
do końca br. 90(1 ton zaległości z

poprzednich miesięcy, wykonując
tym samym zadania przypadające
na 4 rok Planu 6-lelniego. Ponadto
zobowiązujemy się wykonać ponad
plan 1 100 ton supertomasyny do
dnia 1 stycznia 1954 r„ wykorzystu­
jąc przy tym surowiec odpadowy

(Dokończenie na str. 3)

LI ROI. milionerów
J ’ Harry D. Gbur

Wygląda i.iby
Wypchany wór.

'f.MPMNOWICZ

J--------L

Ma brzuch pękaty.
Tułów dość krótki,
Nochal perkaty
1 trzy podbródki.

U (Dalszy ciąg na str. 6)

NIEWIELE ponad dwa ty­
godnie dzieli nas od opu­

blikowania uchwał IX Plenum
KC PZPR w sprawie zwołania
II Zjazdu Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej, uchwal
— które podsumowując i oce­
niając nasze osiągnięcia i sta­
wiając wytyczne na okres naj­
bliższych 2 lat — wysuwają na

czoło wszystkich naszych za­
dań jako pierwszoplanowe —

zadanie skoncentrowania wy­
siłków wokół zabezpieczenia
szybszego wzrostu stopy życio­
wej ludzi pracy miast i wsi.

Krótki to okres, ale jakże
już bogaty w niezliczone dowo

dy najgłębszej solidarności z

uchwałami Partii, jakie składa
codziennie nasz lud pracujący.
Od pierwszych dni po opubiiko
waniu uchwał płyną ze wszyst­
kich stron kraju wiadomości o

tym, jak robotnicy, chłopi pra­
cujący i inteligencja pracująca
wytężają swe siły, swą inicja­
tywę dla jak najszybszego, jak
najlepszego zrealizowania u-

chwał Plenum — uchwal tak
bliskich każdemu z nas.

Entuzjazm mas pracujących
spotęgowany został uchwalą
rządu z dnia 14.XI w sprawie
częściowej obniżki cen, w któ­
rej słusznie widzimy wszyscy

pierwszy krok na drodze zapo-

współzawodnictwa przedzjazdowego

„Rrancuzi nie pójdą
na śmierć

w imię odbudowy
hitlerowskiej Rzeszy"

Szef delegacji polskiej na VIII

sesję Zgromadzenia Ogólnego
Narodów Zjednoczonych — wi­
ceminister Spraw Zagranicz­
nych M, Naszkowski w rozmo­
wie z szefem delegacji radziec­
kiej wiceministrem Spraw Za­
granicznych ZSRR A. Wyszyń­
skim. Obok stoi minister pełno­
mocny J. Suchy (Roto — CAR)

Amerykańskie
i angielskie
lotnictwo
,,przez pomyłkę"
zbombardowało
kilkakrotnie
angielską wieś
LONDYN

W ANGLII, jak wiadomo, stacjo­
nuje obecnie blisko 30 tys. ame­

rykańskich żołnierzy i oficerów, ob­
sługujących około 30 amerykańskich
baz wojskowych, położonych w róż­
nych częściach kraju. W wyniku ma

newrów przeprowadzonych przez a-

merykańskie i angielskie lotnictwo
wojskowe, ludność Anglii ponosi czę
sto szkody. Wywołuje to słuszne obu
rżenie szerokich kół społeczeństwa
angielskiego.

W dniu 19 listopada grupa deputo­
wanych do parlamentu złożyła w Izbie
Gmin protest przeciwko kilkakrotne­
mu zrzuceniu bomb na jedną z wio­
sek w hrabstwie Lincolnshire pod­
czas manewrów samolotów amerykan
skich i angielskich. Deputowany kon
serwatysta Osborne oznajmił, że wio
ska ta poniosła duże szkody.

1

wiedzianego przez partię syste
matycznego podnoszenia stopy
życiowej ludzi pracy.

Taka postawa ludzi pracy na

gzego kraju jest wyrazem naj­
głębszego szacunku, miłości i

zaufania, jakim cieszy się par­
tia — kierownicza siła narodu
wśród najszerszych mas.

Coraz mocniej w świadomość

każdego człowieka pracy zapa­
dają wielkie prawdy

— że to partii, jej Komiteto­
wi Centralnemu, jej słusznej
linii politycznej zawdzięcza­
my fakt, że ziściły się sny
najlepszych synów naszego
narodu o potędze naszej Oj­
czyzny, która z kraju słabe­
go i zacofanego, stała się dziś

jednym z przodujących
państw europejskich,
— że to partia uzbroił?, nas

we wskazania, które realizu

jąc nadal podnosić będziemy
siłę gospodarczą i obronną
naszej Ojczyzny, osiągniemy
wydatny wzrost dobrobytu
ludzi pracy miast i wsi,
— że choć zadania postawio­
ne przez partię są trudne i

odpowiedzialne — realizacja
ich jest najzupełniej możli­
wa,
— że o nowe osiągnięcia trze
ba walczyć, trzeba je wypra­

cować. (Dok. na str. t)
■“r*

Apel do wszystkich
ludzi pracy w Polsce

UCZESTNICY Narady Aktywu Związkowego Warszawy
i innych województw dla omówienia zadań produkcyj­

nych w związku z wytycznymi IX Plenum KC PZPR —

przedstawiciele załóg fabryk, kopalń i hut —■inicjatorów
współzawodnictwa przedzjazdowego, uchwalili następujący
apel do ludzi pracy całej Polski.

oświadczy!
lacąues Duclos
podczas debaty
w Zgromadzeniu
Narodowym

PARYŻ
D OZPOCZĘTA we francuskim Zgro

madzeniu Narodowym we wtorek
17 bm. debata nad polityką zsgranicz
ną — trwała nadal przez cały czwar­
tek 19 bm.

A posiedzeniu wieczornym zabrał
-*■’

glos Jacąues Duclos. Omawiając
zagadnienie „armii europejskiej", Du­
clos przypomniał odwetowe i agresyw
ne wypowiedzi Adenauera i jego mi­
nistrów, po czym oświadczył: „trze
ba jasno odpowiedzieć, czy Francuzi
mają iść na śmierć w imię odbudo­
wy wielkiej hitlerowskiej Rzeszy, czy
leź nie. My odpowiadamy — nie, jak
tego wymaga interes Francji".

Duclos stwierdził następnie, że . ra­
tyfikacja „europejskiej wspólnoty o-

bronnej" byłaby pogwałceniem kon­
stytucji, dodając, iż zgodnie ż warun­
kami układu o „armii europejskiej"
Francja musiałaby automatycznie przy
stąpić do wojny w wypadku jakiej­
kolwiek prowokacji, dokonanej przez
klikę odwetowców.

DODCZAS debaty piątkowej dłuż-
1 sze przemówienie wygłosił mini­

ster Spraw Zagranicznych Bidault,
który wystąpił w obronie układów z

Bonn i Paryża.
Debata miała się zakończyć w dniu

20 bm., po czym miało nastąpić gloso
wanie nad poszczególnymi rezolucja­
mi. Ponieważ opozycja przeciwko „ar­
mii europejskiej" przybrała pod na­
ciskiem opinii publicznej rozmiary,
Jakich rząd nie spodziewał się, prze­
to, obawiając się porażki, rząd prze­
forsował odroczenie debaty do wtorku
24 bm.

Biuro produkcji
ZBM Nowa Huta

wykonało już
roczny plan
MA 45 dni przed terminem
v

’

ntsłrt nlan rnołnu Kilim i
Ma 45 dni przed terminem wyko-
1 ’ nalo plan roczny biuro produk­
cji pomocniczej ZBM Nowa Huta. W
skład biura produkcji pomocniczej
wchodzą: dwa zakłady prefabrykacji
betonowej, mechaniczna stolarnia,
warsztaty mechaniczne, tartak (w Jor­
danowie) i warsztat blacharsko-szklar
ski. Wartość produkcji wszystkich
tych zakładów wzrosła w roku obec­
nym o 7 proc, w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym, a przeciętna wydaj­
ność pracy każdego robotnika w jed­
nej roboczogodzinie wzrosła około
25 proc.

Pomiędzy pracownikami BPP

różniają się przodownicy tacy
Pegłodziński, Bikowski, Bienia,
liczko, Gajda, Płatek, Zieliński,
mieć. Pas i inni.

7 AŁOCA BPP pracuje w Większo*
ści zespołowo, stosując najnow­

sze metody racjonalizatorów radziec­
kich — Kowalowa i Korabielnikowei
Dużą pomocą przy realizacji planów
były dwa dźwigi radzieckie „Pioriie-
ry“, którymi załoga zakładu prefa­
brykacji nr 1 posługiwała się
składaniu ciężkich elementów.

Poważnym osiągnięciem biura
dukcji pomocniczej jest również
konanie w ciągu 2 miesięcy wielkie)
hali produkcyjnej (o powierzchni
2 400 m kwadr.) oraz biur i świetli­
cy dla zakładów prefabrykacji nr 2.
Oddana do użytku hala zbudowana
została systemem gospodarczym —

jako zobowiązanie październikowe
podjęte przez pracowników zakła­
dów prefabrykacji nr 2. (em)

wy-

jak:
Wie-
Nie-

przy

pro-
wy-

OO ROBOTNIKÓW, CHŁOPÓW
PRACUJĄCYCH I INTELIGENCJI!

DO PRACOWNIKÓW WSZYST­
KICH DZIEDZIN GOSPODARKI.
NAUKI. OŚWIATY I KULTURY.

TOWARZYSZE!

Zbliża się 11 Zjazd Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej — oczekuje
go polska klasa robotnicza, oczekuje
go cały lud pracujący Polski.

Polska Zjednoczona Partia Robotni­
cza od pierwszej chwili zjednoczenia
ruchu robotniczego — przez 5 lat —

wierna woli i najżywotniejszym inte­
resom ludu pracującego, kontynuując
najpiękniejsze tradycje bohaterskie!
polskiej klasy robotniczej, prbwadzila
nasz kraj po drodze wielkiego budow­
nictwa socjalistycznego.

Pod kierownictwem PZPR, wciela­
jąc w życie wytyczne Planu 6-letnie-
go, zbudowaliśmy silny przemysłowy
fundament socjalistycznej gospodarki
narodowej, pomnożyliśmy zasoby 1
trwały majątek naszego kraju — stwo

rzyliśmy podstawy siły naszego ludo­
wego państwa.

Pod kierownictwem PZPR, dzięki
niezłomnej przyjaźni 1 braterstwu z

narodami ZSRR, utrwaliliśmy wolność
i bezpieczeństwo Ojczyzny, osiągnęliś­
my wielkie postępy we wszystkich
dziedzinach życia ludzi pracy — roz­
winęliśmy oświatę i kulturę, podnie­
śliśmy zdrowotność narodu.

Idąc drogą wytkniętą przez PZPR,
polski lud pracujący ustanowił wielka

kartę praw i zdobyczy społecznych
Konstytucję Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej i zajął godne miejsce w po*
tężnym obozie socjalizmu i demokrą*
ęji, który broni nieugięcie pokoju lutz
kości i wolności narodów przed zbroi
ńiczymi zakusami amerykańsko - hi*
tlerowskich podżegaczy wojennych.

Pod kierownictwem PZPR kraj nasz

w oparciu o swe dotvchczasowe osią*
gnlęcia przystępuje do przyśpieszenia
wzrostu stopy życiowej mas pracują*
cych.

IX Plenum KC PZPR wytyczyło
przed nami jasną drogę walki:

o dalszy rozwój przemysłu polskie*
go.

o wydatne podniesienie produkcji
rolniczej,

o znaczne rozszerzenie wytwórczo*
ści przedmiotów powszechnego użył*
ku.

o rozszerzenie budownictwa miesz*
kantowego i socjalno - kulturalnego,

o wzrost dochodów ludności pracu­
jącej miast i wsi przez stnn^tową ob
niżkę cen. przez wzrost plac realnych,
nrzez wzrost towarowej produkcji roi

nej w gospodarstwach chłopskich,
o coraz lensze zaspokajanie matę*

rialnyct- i kulturalnych potrzeb czło*
wieka pracy.

Częściowa obniżka cen, która po*
większa siłę nabywczą ludności o oso

ło 5 miliardów 400 milionów złotych
— to świadectwo wytrwałego dążenia
rządu ludowego do wykorzystania o-

slągnięć naszej gospodarki narodowej
w celu stopniowego polepszania dobro

bytu ludności.
Przed wszystkimi ludźmi pracy w

mieście I na wsi Polska Zjednoczona
Partia Robotnicza otworzyła jasną I
bliską perspektywę osiągnięcia lepsze
go. dństatniejszego, bardziej kultural­
nego życia.

Naszą sprawą i naszą wolą Jest nie­
ugięcie Wcielać w życie wskazania na

szej partii — wywalczyć i wypraco­
wać szybsze podniesienie stopy życio­
wej ludzi pracy.

—Odpowiedzmy na wezwanie par­
tii. na wielkie i sprawiedliwe jej ha­
sła nowym, ofiarnym wysiłkiem po­
kojowej twórczej pracy.

(Dokończenie na str. 2) i

Olbrzymi entuzjazm tysięcy ludzi
zebranych ui hali „Gwardii" tu Warszawie

podczas składania meldunków
o zobowiązaniach

dla uczczenia II Zjazdu PZPR
Zgromadzenie aktywu związkowego

Warszawy i innych województw
VKT DNIU 20 bm. na zgromadzeniu

’ • aktywu związkowego Warsza­
wy i innych województw, które od­
było się w stolicy, przedstawiciele
załóg — inicjatorów przedzjazdo-
wych zobowiązań, rzucili do mas

pracujących miast i wsi wezwanie
do czynu produkcyjnego dla uczczę
nia II Zjazdu Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej — przewodnicz­
ki narodu w walce o socjalizm.

Olbrzymią halę ZS „Gwardia",
gdzie odbyto się Zgromadzenie, po­
święcone omówieniu zadań produk­
cyjnych wynikających z wytycznych
IX Plenum KC PZPR, szczelnie wy­
pełniła wielotysięczna rzesza aktywi­
stów — robotników, inżynierów, na­
ukowców, młodzieży, pracowników ad
ministraęji — przedstawicieli wielu
rejonów kraju.

W prezydium obok członków Biura
Politycznego KC PZPR, Rady- Pań­
stwa, Rządu, przedstawicieli władz na

czelnych związków zawodowych, orga
nizacji masowych i społecznych— za­
siadają bohaterowie pracy z wielkich
zakładów produkcyjnych, które pow­
stały w ciągu ostatnich lat dzięki ofiar
nemu wysiłkowi klasy robotniczej,
przedstawiciele dziesiątków zakładów,
które w latach władzy ludowej po­
dwoiły i potroiły swą produkcję, prze
ksztalcając się z zaniedbanych przez
kapitalistów ruder, w nowoczesne obie
kty; zasiadają przodownicy pracy, przy
byli z placów budowy nowych miast
i osiedli, rosnących w całym kraju.
1VT A TRYBUNĘ wstępuje przewodni-
•L’czący Centralnej Rady Związków

Zawodowych, Wiktor Kłosiewicz, by
wygłosić referat o zadaniach wynika­
jących z uchwał IX Plenum KC
PZPR.

W swym referacie W.
powiedział m. in.:

Nasza bohaterska klasa
która swoim twórczym
wniosła najpoważniejszy wkład w re­
alizację planów naszego socjalistycz­
nego budownictwa — i tym razem od­
powiada pierwsza czynem produkcyj­
nym na doniosłą decyzje zwołania II
Zjazdu naszej Partii, wyrażając w ten
sposób swoje całkowite i bezwzględne
poparcie dla postawionych przez Par­
tię zadań. ,

Jest sprawą naszego honoru robot­
niczego rozwinięcie w obecnym okre­
sie przedzjazdowym wielkiego zrywn
pokojowej twórczej pracy najszer­
szych mas. Jest spiawą naszego ho­
noru rozwinięcie na powitanie II

Zjazdu Partii powszechnego, ogólno­
narodowego współzawodnictwa pracy,
które wyzwoli nowe wielkie rezerwy
tkwiące we wszystkich dziedzinach

naszego życia gospodarczego, urucho­
mi nowe dźwignie wzrostu produk­
cji, dzięki którym wykonamy szyb­
ciej zadania Planu 6-letniego i wy­
pracujemy środki niezbędne dla wcie­
lenia w życie postawionych przez Par

lię zadań.

(Dokończenie na str. 2)

1.609 chłopów
zwiedzi dziś

Muzeum Lenina
w Poroninie

Klosiewicz

robotnicza,
wysiłkiem

T~AZIS, 22 bm. przybędą do Poronina

pociągami turystycznymi trzy
wielkie wycieczki pracujących chło­
pów z woj. krakowskiego, lubelskiego
i warszawskiego. Weźmie w nich u-

dział około 1600 uczestników. Chłopi
złożą wieńce pod pomnikiem Lepina,
zwiedzą Muzeum, po czym udadzą się
do Zakopanego.

W poniedziałek uczestnicy wycie­
czek bawić będą w Krakowie i Nowej
Hucie.



(Dokończenie ze str. 1)

STAŁO się już u nas zwy­
czajem, że wszystkie bli­

skie naszemu sercu święta i
rocznice, wszystkie bliskie na­
szemu sercu wiydarzenła czci­
my czynem produkcyjnym. I
dziś odpowdemy w ten najgod­
niejszy sposób na doniosłą de­
cyzję o zwołaniu II Zjazdu na­
szej partii, w ten właśnie spo­
sób wyrazimy całkowite i bez­
względne poparcie dla posta­
wionych przez partię zadań.

Inicjatywę czynu produkcyj­
nego podjęła jak zawsze nasza

bohaterska klasa robotnicza.
Załogi fabryk, kopalń i hąt,
które zainicjowały czyn produk
cyjny, zwróciły się jednocześ­
nie z apelem do wszystkich lu­
dzi pracy w Polsce, by krocząc
ich śladem wzięli udział w

wielkim współzawodnictwie w

pokojowej twórczej pracy, by
wszędzie, na każdym odcinku
podjęli bezwzględną walkę.

— o wykonanie z nadwyżką
planów* na rok 1953,
— o nieustanne podnoszenie
wydajności pracy,
— o lepsze i pełniejsze wyko
rzystanie rezerw produkcyj­
nych,
— o wyższą jakość produk­
cji,
— o umacnianie sojuszu ro­
botniczo - chłopskiego,
— o podnoszenie kultury han
dlu,
— o wprzęgnięcie wszystkich
potężnych środków i zaso­
bów gospodarki narodowej w

służbę wielkiej sprawy pod­
niesienia stopy życiowej ro­
botników’, chłopów i inteli­
gencji,
— o zaostrzenie czujności i

jeszcze mocniejsze zwarcie

szeregów pod sztandarami
Frontu Narodowego.

RZUCONA inicjatywa czy­
nu produkcyjnego zostanie

niewątpliwie podjęta przez
wszystkich ludzi pracy miast
i wsi. przez wszystkich patrio­
tów, którym na sercu leży spra
wa szczęścia naszej Ojczyzny.

Staną niewątpliwie na ten

apel chłopi pracujący, od któ­
rych tak bardzo zależy reali­
zacja naszego programu pod­
niesienia stopy życiowej.

Staną technicy, inżynierowie
i naukowcy, łącząc swe wysił­
ki z klasą robotniczą, aby na­
dal rosła nasza produkcja, sta­
ną pracownicy handlu uspo­
łecznionego i instytucji komu­
nalnych, usprawniając pracę
swych placówek, staną pracow
nicy kultury, pisarze i kompo­
zytorzy, tworząc dzieła godne
naszej epoki.

Na apel ten staniemy
wszyscy!

Józef Nieśko
(Wspomnienie pośmiertne)
Dnia 20 listopada br. cienki®’

chorobie, w wieku lat 62, zmati w

Warszawce Jozel Niećko, cz onek Ra­
dy Państwa, Prezes Rady Naczelnej
Zjednoczonego Stronnictwa Ludowe­
go.

Józef Niećko urodził się we wsi Ko
zlewka pow. lubartowskiego. Już we

wczesnej młodości stanął w szeregach
ruchu ludowego. W roku 1913 rozpo­
czął działalność publicystyczną w pi­
śmie młodzieży wiejskiej „Młodzi
idą", a następnie w „Drużynie".

W czasie pierwszej wojny świato­
wej aresztowany na Lubeiszczyźnie
za udział w konspiracyjnej prący
podlegtościowej osadzony został

więzieniu carskim.

Po powrocie do kraju w r. 1918
zef Niećko podjął pracę w ludowym
ruchu młodzieżowym i w kółkach
rolniczych. Był aktywnym działa­
czem Związku Młodzieży Wiejskiej
R. P . i redaktorem pisma „Wici".

W czasie okupacji hitlerowskiej
Józef Niećko był współorganizatorem
Batalionów Chłopskich, a. od r. 1943
— członkiem Krajowej Rady Naro­
dowej.

Po wyzwoleniu był czołowym dzia­
łaczem lewicy PSL, a następnie w r.

1949 został wybrany Prezesem Rady
Naczelnej Zjednoczonego Stronnic­
twa Ludowego.

W r. 1947 wybrany został posłem
do Sejmu Ustawodawczego, a następ
nie w 1952 r. — posłem na Sejm Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej. W
1948 r. został powołany na członka
Rady Państwa, godność tę powierzył
mu Sejm ponownie w r. 1952.

Józef Niećko był członkiem władz
naczelnych Towarzystwa Przyjaźni
Polsko - Radzieckiej, Związku Bo­
jowników o Wolność i Demokrację i
innych organizacji społecznych. Przez
długie lata prowadził szeroką działa!
ność polityczną i publicystyczną.

Odznaczony bvł orderem „Sztan­
dar Pracy" I klasy.

Odszedł działacz, zasłużony dla ru­
chu ludowego i Polski Ludowej.

nie
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Remilitaryzacja Niemiec zachodnich

nie da się pogodzić z racją stanu

żadnego kraju sąsiadującego z Niemcami
Nota rządu PRL do rządów
Francji, Belgii, Norwegii, Holandii, Danii
i Luksemburga
r\ NIA 19 bm. Minister Spraw Za granicznych PRL, St. Skrzeszewski,

przyjął kolejno Ambasadora F rancji. Posłów Belgii i Norwegii
oraz Charges d*Affaircs Holandii i Danii i wręczył im jednobrzmiące
noty.

Identyczna nota została również przekazana Rządowi W. Księstwa
Luksemburg.

Minister Spraw Zagranicznych pr żyjął również Ambasadora CSR,
którego poinformował o tym fakcie i wręczył mu odpis noty.

Poniżej podajemy treść noty wrę Czondj Ambasadorowi Francji.
MINISTERSTWO Spraw Zagrąnicz-

nych przesyła wyrazy szacunku
Ambasadzie Francuskiej i ma zaszczyt
zakomunikować co następuje:

Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, kierując się troską o bezpie­
czeństwo swego kraju, zdaje sobie
sprawę, że zapewnienie bezpieczeń-
siwa narodów europejskich związane
jest przede wszystkim z realnymi po
stępami w osiągnięciu odprężenia mię
dzynarodowego i z właściwą frcstąwą
wszystkich krajów, zainteresowanych
w utrzymaniu i utrwaleniu pokoju w

Europie. W związku z tym Rząd Pol
sklei Rzeczypospolitej Ludowej uwa­
ża za celowe przedstawienie Rządo­
wi Francuskiemu swego stanowiska
wobec kilku aktualnych i nader istot­
nych problęmów w przekonaniu, że

wzajemna wymiana poglądów między
państwami, które w rozwiązaniu tych
problemów są najżywotniej zaintere
sowane. może okazać się pożyteczną
dla wysiłków, zmierzających do osiąg
nięcia odprężenia międzynarodowego

Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej z największą uwagą obserwuję
wymianę not międzv Rządem ZSRR,
a Rządami Stanów Zjednoczonych A
meryki Północnej, Wielkiej Brytanii
i Francji oraz kroki podejmowane
przez te rządy w ciągu ostatnich lat
na terenie Europy. Okrutnie doświad­
czony w ostatniej wojnie — szczegól­
ną wagę przywiązuje naród polski do
problemu niemieckiego, którego slusz
ne uregulowanie jest niewątpliwie
podstawowym zagadnieniem pokoju i
bezpieczeństwa w Europie. Zwłaszcza
dla państw graniczących z Nfemcam-
problem zabezpieczenia pokojowego
rozwoju Niemiec, opartego na zasa­
dach i dążeniach demokratycznych
tych sił narodu niemieckiego, które
nrzeciwne są polityce militaryzacji i
odwetu — jest sprawą najżywotniej­
szą. Oczywiście, takiemu pokojowemu
i demo-krat.ycznemu kierunkowi roz­
woju Niemiec nie sprzyja polityka
forsownych zbrojeń, realizowana obec
nie przy wszechstronnym pcnarciu
Rządu Stanów Zjednoczonych Amory
ki Północnej przez stare, agresywne
kola reakcyjne, dążące do odbudowy
militarnej potęgi Niemiec, w celu u-

rzeczywistnienia nowych prób podbo­
ju Europy i otwarcia odrodzonemu
imperializmowi niemieckiemu drogi
do ekspansji światowej. Wprost prze­
ciwnie. jest przecież coraz bardziej
jasne, że polityka militaryzacji Nie­
miec stanowi dziś rosnącą groźbę dla
pokoju i bezpieczeństwa wszystkich
narodów europejskich, a w szczegól­
ności dla państw sąsiadujących z

N;emcami, które już doświadczyły na
sobie nieraz potwornych Skutków tej
polityki, zgubnej również dla samego
narodu niemieckiego.
T) RZESZLO 8 lat minęło od zakoń-

czenia działań wojennych armii
sprzymierzonych przeciwko hitlerow­
skim Niemcom, a pokói w Europie
nie jest ustabilizowany. Nie tylko nie
został dotychczas zawarty traktat po­
kojowy z Niemcami, ałe od szeregu
lat narastają nowe elementy zagroże­
nia tak drogo okupionego pokoju.
Dzieje się to na przekór doświadcze­
niu ostatniej wojny wskutek poparcia
udzielanego nrzez tJSA odbudowie im
pwializmu niemieckiego.

Polityka kół agresywnych, której
celem jest panowanie nad światem,
zmierza poprzez przekształceni® Nie
mieć zachodnich w arsenał i siłę ude­
rzeniową tej polityki, do całkowitego
podporządkowania sobie Europy, któ­
rej gauleiterem sta'ybv się neohitłe-

I rowskie Niemcy. Takie, a nie inne
| iest ocdloże groźnego dla pokoju po.
działu Niemiec, szybkiego odrodzenia
imperializmu niemieckiego i jego ape
tytów, separatystycznych układów
bońskich oraz układu o Europejskiej
Wspólnocie Obronnej, zmierzającej do
faktycznej odbudowy Wehrmachtu ja
ko dominującej siły militarnej w Eu­
ropie. Czyż nie jest tego potwierdzę
niem już nie tylko jawne rehabiłito
wanie, lecz wręcz gloryfikowanie fa
szystowskich zbrodniarzy wojennych,
co musi obrażać uczucia milionów o-

fia.r hitleryzmu?
Twierdzi się wbrew oczywistym fąk

tom. że układ o Europejskiej Współ-
nocie Obronnej ma zadania rzekomo,
wyłącznie obronne i że układy boń-
skie nie uszczuplała możliwości za­
warcia traktatu pokojowego z Niem
cami.

Już sam fakt bezceremonialnego i
coraz bardziej natarczywego rozmie
szczenią na terytorium państw, które
podpisały układ o Europejskiej Współ
nocie Obronnej, baz wojennych ag-e-
sywnego paktu atlantyckiego, d® któ­
rego Stany Zjednoczone chcą właśnie
nod osłoną Europejskiej Wspólnoty
Obronnej wprowadzić odrodzony
Wehrmacht — startowi niezbity do­
wód agresywnego Charakteru tego
układu.

Bońskie koła rządowe wywierają na

cisk na szybką ratyfikację układów z

Bonn i Paryża, aby forsować powsta­
nie agresywnej armii niemieckiej i za

mknąć w ten soosób drogę do zawar­
cia traktatu pokojowego.

Jest rzeczą oczywistą, że nie można

zabezpieczyć się przed hegemonią im

perializmu niemieckiego przy pomocj
układów separatystycznych. Tylko
zgodne porozumienie Czterech Wiel-

I
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go i pokojowego współżycia. Nato­
miast wejście w życie układów z
Bonn i Paryża zniweczy definitywnie
możliwość takiego zjednoczenia Nie­
miec i zawarcia sprawiedliwego trak­
tatu pokojowego, wzmoże napięcie
międzynarodowe, a w Europie stworzy
groźbę dla pokoju.

ECIIO KRAKOWSKU

— inicjatorów współzawodnictwa
przedzjazdowego

do wszystkich ludzi
w Polsce

pracy

kich Mocarstw w oparciu o umowę i
Poczdamską mogłoby usunąć tę groź- 1
bę, dlatego leży ono w interesie
wszystkich bez wyjątku wschodnich
jak i zachodnich sąsiadów Niemiec.

Nie ulega wątpliwości, że narody eu

ropejskie winny z najgłębszą rozwagą
zanalizować tę gróźb-, nie bagatelizu­
jąc doświadczeń historii, które oczy­
wiście, inaczej się kształtowały dla
nich, niż dla tak odległego — zaocea­
nicznego mocarstwa, jakim są Stany
Zjednoczone Ameryki Północnej. Rząd
Polski uważa za sprzeczną z podstawo
Wymi zasadami współżycia międzyna­
rodowego i iawnie fałszywą w świe­
tle doświadczeń historii „koncepcję"

jOżywiehia wstecznych sił i dążeń od­
wetowe - mililarystycznych w Niem­
czech zachodnich, w celu skierowania
agresji rozbudowanego od nowa Wehr
machtu na wschód. Czyż trzeba przy­
pominać skutki opartej na tejże „kon
cepcji" polityki monachijskiej, która
ułatwiła I przyśpieszyła wybuch II

wojny światowej? Cźyż trzeba obli­
czać raz jeszcze. ile i czym zapłaciły

'

za tę politykę przede wszystkim kra­
je graniczące z Niemcami zarówno od
wschodu jak > zachodu. Oczywiste
jest, że polityka ta dziś ponawiana
musi doprowadzić z nieubłaganą logi­
ką do podobnych skutków. Nie ma też
nic dziwnego w tym. że politykę tę
forsują te przede wSzystkżm zaocea­
niczne kola agresywne, dla których i
była ona źródłem olbrzymich zysków, i

ZĄD Polski żywi nadzieję, że
■** Rząd Francuski należycie Oceni
wagę sprawy i intencje, które skloni-

. ły Rząd Polski do przedstawienia swe

go poglądu w tej sprawie. Motywy'te
i są głęboko przyjazne i podyktowane

troską o pokój w Europie, troską •<
I bezpieczeństwo i pokojową pracę na-

I szych krajów.
i Szczególnie też Rząd Polski pragnie

się odwołać do Rządu Francji, jako do
rządu narodu sąsiadującego z Niem­
cami. a zarazem mocarstwa o wiel­
kich tradycjach. Francja jest zatem

szczególnie współodpowiedzialna za lo
sy pokoju; jej stanowisko mogłoby po­
ważnie przyczynić się do zapobieżenia
odrodzeniu agresywnych Niemiec I
ich remilitaryzacji.

Jeśliby w doprowadzenie do spotka
nia pięciu mocarstw w imię odpręże­
nia sytuacji międzynarodowej, jak to

proponuje Rząd ŻSRR, włożono cho­
ciażby część tego wysiłku i gorączko­
wych zabiegów, jakie wkłada się w

realizacje separatystycznych porozu­
mień brzemiennych w konflikty, uwa

runkowanych koniecznością wyzbycia
się przez uczestników tych układów
niemałej, części ich suwerenności oraz

więlu drogich im tradycji, wówczas

trudy te doprowadziłyby na pewno io
zapewnienia tak upragnionego spokoj­
niejszego iutra narodom.

Polityka remilitaryzacji Niemiec, pi
ciągając za sobą niechybnie ogólne
forsowanie zbrojeń, wywiera już dziś
nader ujemny wpływ na sytuację go­
spodarczą krajów europejskich. Rosną
« niespotykanym tempie i rozmiarach
wydatki państwa związane ze zbroje­
niami, co musi pociągnąć za sobą na

rastanie ciężarów dla ludności,
również pogłębiać trudności w ekono

........... . ........ ........................................... mice każdego państwa. Fałszywą, zlli-
• dną i głęboko szkodliwą dla rozwuj >

ZRA.STAJĄCY niepokój i zata- i współpracy międzynarodowej okazała
czający coraz szersze kręgi rucn się polityka dyskryminacji w wymia-

przeciwko ^utworzeniu armii europej- nie towarowej. Polityka ta nie tylko

dzą w tej armii twór agresywny, za­
grażający pokojowi i ich bytowi na­
rodowemu, gdyż główną siłą tej armu

będzie właśnie odrodzony Wehrmacht
z hitlerowskimi generałami na czele.

Hitlerowscy generałowie 1 przywód­
cy licznych związków żołnierskich o-

twarcie traktują układ o Europejskiej
Wspólnocie Obronnej jako odnowiona
koncepcję „nowego porządku" w Eu­
ropie. której prekursorem był hitle­
rowski Wehrmacht 1 Waffen SS, dziś
zaś układ ten stanowić ma instru­
ment zapewniający niemieckim woj­
skom dominującą rolę w armii euro­
pejskiej.

Coraz szybciej pryskają i pryskać
będą złudzenia co do „demokratyz-
mu“ i „pokojowości" ludzi kierują­
cych zachodnimi Niemcami. Niedw i-
znaeźną przecież wymowę miały ich
niedawne manifestacje Z okazji wy­
borów, adenauerowskie deklaracje po­
lityki „wyzwalania" itp. Podobień­
stwo tej atmosfery do nastrojów roku
1933 narzuca Się z całą natarczywo­
ścią każdemu człowiekowi o otwar­
tych oczach.

skiej świadczy o tym. że narody wi-1 nie sprzyjała podniesieniu ekonomtez
I nemu krajów, które ją stosowały poi

naciskiem Sianów Zjednoczonvch A-
meryki Północnej, ale utrudniając■swobodną wymianę międzynarodową

■przyczyniała Sie tvlko do pogłębiania
istniejących trudności. Jest rzeczą nie
ulegającą wątpliwości, że wejście na

drogę zahamowania zbrojeń przez za­
warcie między wielkimi mocarstwami
odpowiedniego układu o stopniowym
rozbrojeniu i zakazie broni masowe­
go zniszczenia nie tylko przyczyniło­
by się najskuteczniej do trwałego od­
prężenia międzynarodowego, ale po­
zwoliłoby na poważne rozwinięcie wy
miany towarowej w skali światowej

Dlatego Rząd Polski wytrwale po­
nawia swój apel, aby wszyscy sąsie-
dzi Niemiec nie ustawali w swoich
wysiłkach, w celu zapobieżenia odro­
dzeniu imperializmu i militaryzmu m®
mieckiego. W obliczu konkretnej sy­
tuacji wysiłki te powinny być poważ­
nie wzmożone. Rząd Polski spodziewa
się zatem, że Rząd Francuski pamię­
tając o więzach przyjaźni łączących
nasze narody, ustosunkuje się z całą
rozwagą do tego apelu.

Odprężenie w stosunkach międzyna
rodowych, a wraz z tym właściwe i
trwale rozwiązanie problemu niemiec­
kiego, możliwe jest — zdaniem RząTi
Polskiego — jedynie na drodze poro­
zumienia wielkich mocarstw. Dlatego
też Rząd Polski popiera propozycje
zwołania konferencji ministrów spraw
^granicznych, przedstawioną przez.
Rząd ZSRR, a w szczególności w jego
nocie z 3 listopada 1953 r.. i zwraca

się do Rządu Francuskiego, by ze

swej strony zećhciał również udzielić
tej propozycji swego ooparcia.

Podobnie jak to czyniono w owych
latach, zamiast realnego zabezpiecze­
nia Swoich narodów i innych narodów
europejskich przed agresją . imperiali­
zmu niemieckiego, usiłuje się również
obecnie uśpić czujność narodów pro­
jektami iluzorycznych gwarancji. Wła­
sne. jakże gorzkie' doświadczenia upn
ważniają naród polski do przypomnie
nia. że ówczesna zbrodnicza polityka
sprzyjania niemieckiemu imperializm ?
wi—przykrywana gwarancjami udzielo
nymi Polsce w przededniu wojny —

nie tylko nie uchroniła narodu pol­
skiego przed napaścią, lecz stała się
źródłem katastrofy narodowej i nie­
zmierzonych cierpień i zniszczeń.

Remilitaryzacja Niemiec zachodnich
i jakiekolwiek środki mogące ją uła­
twić nie dają się pogodzić z racją sta
nu żadnego kraju sąsiadującego z

Niemcami.

W wypadku wejścia w życie układu
o Europejskiej Wspólnocie Obronnei
militaryści niemieccy narzucą jej, zga­
dnie z własną zapowiedzią, swe plany
odwetu i zaboru, piany ..wyzwalania-
NRD, ziem polskich i ziem innych na

rodów oraz udoskonalona teęhn kę nr >
wokowania konfliktów. Jakież moty­
wy miałyby skłaniać uzbrojonych po­
nownie. żadnych odwetu rewizjoni­
stów niemieckich, z i-h potencjałem
wojennym, do rezygnacji ze swycn
roszczeń, z których nie ćzvnią tajemn
cy? Tak więc ..armia europejska- stać
się musi instrumentem politycznego i
militarnego poparcia dla niemieckiego
"roz—mn rówi **'”*’crycwiętfo, a więc
zagrożeniem niezawisłości narodów eu

ropejskich.
Narody europejskie, a zwłaszcza na

rody sąsiadujące z Niemcami, mia­
ły prawo spodziewać się, że zwy­
cięstwo nad hitleryzmem, które oku­
piły wielkimi ofiarami —»vczyni się
do powstania pokojowych Niemiec, że
niemieckie olany odwetowe nie będą
więcej zatruwać stosunków europej­
skich. O możliwości pokojowego współ
życia między takimi N'emcami. a ich
sąsiadami świadczą dobrosąsiedzkie i
przyjazne stosunki miedzy NRD a P >1
ską, Czechosłowacją i innymi państwa
mi. Proponowany przez ZSRR nrojekt
zasad traktatu pokojowego z Niemca­
mi stwarza możliwość powstania zje­
dnoczonego, demokratycznego i poko­
jowego państwa niemieckiego, stwarza
możliwość odprężchia międzynarodowe

k mmi

x Na cmentarzu w Aix-en-Provence
we Francji odbyła się uroczystość od­
słonięcia pomnika na grobie poety i
żomierza polskiego Konstantego Ga­
szyńskiego. Pomnik ufundowana zo­
stał przez ambasadę PRL i komitet
obywatelski z Aix-en-Provence, na

Kiorego czele stoi Paul Cazin, profe
sor. literatury polskiej na miejscowym
uniwersytecie.

* 19 bm. odbyło się w Londynie ze

branie przedstawicieli 39 związków za

wodowych należących do konfedera­
cji robotników przemysłu Okrętowego
i przemysłu budowy maszyn, która li
pz7,' miliony członków. Przeważająca
większością głosów postanowiono we

czlanków tych organizacji zwią
zkowych do przeprowadzenia 2 grud-
straikn dl5’7111 1U’^U 24-S°<Izmnego
strajku dla poparcia żądań w sprawie
poprawy warunków bytu.

Radio donosi, że strajkują rów-

eji SamlagT P°graniczne w prTMin
* Nowy sędzią śledczy przy sadzie

w Tulome postanowił umorzyć procę.
mtn° przeciw^° członkom Korni
tetu Centralnego Francuskiej Partii
Komunistycznej: Mariusowi Colcmbi
ni i Virgile Barelowi orsz 14 innvm
komunistom i członkom zwiazków"za
wodowych wobec „braku cech prze-
stęr>stwa“.
.

* 19 .i”11' P^mier Indii Nęhru po
nZnArtfl tW< parlamencie istnienie na
^e.ilonie tajnego stowarzyszenia Du-
turemunu". które stawia sobie za za

danie wypędzenie- z Cejlonu osób hin
auskiego pochodzenia.

(Dokończenie ze str. 1)
Nasze załogi podejmują zaszczytną

Inicjatywę apelu do całego ludu pra­
cującego, apelu na Który niewątpliwie
odezwą się miliony patriotów i bu
dowmiczych lepszego jutra Polski.

Niech we wszystkich dziedzinach
gospodarki narodowej, nauki i kultu­
ry rozwinie się potężny ogólnonaro­
dowy ruch socjalistycznego współza
wodnićtwa pracy.

Na powitanie II Zjazdu PZPR!
Na poparcie czynem hasła walki o

szybszy wzrost dobrobytu ludzi pracy
Im większe będą zasoby materialne

w rękach państwa ludowego, im więk­
szą będzie produkcja przemysłowa i
rolnicza, im mocniejsza bedżie spój­
nia między miastem i wsią, im szyb­
ciej realizować będziemy nasze plany
gospodarcze, tym większe będą środki
na zaspokajanie rosnących potrzeb lu­
dzi pracy.

Wszędzie — w zak!-'J-"h przemysł1
w.ych, w kopalniach i fabrykach, w

transporcie i budownictwie, w gosp >-
darstwach chłopskich, w PGR. POM,
w instytucjach naukowych, w prze 1-
śiębiorstwach komunalnych, handlo­
wych i usługowych:

Walczmy o wykonanie z nadwyżką
planów r 1953, dajmy krajowi dodat­
kowa produkcję węgla, stali, maszyn
i energii elektrycznej, więcej odzieży
i żywności, mebli I wszystkich przed­
miotów codziennego użytku, więc-: i
mieszkań, szkół i urządzeń kultural­
nych.

Podnośmy nieustannie wydajność
pracy, przekraczajmy normy, wykorzy
stujmy w pełni technikę, ulepszajmy
órganizację pracy, stosujmy najsze­
rzej coraz lepsze, przodujące metody
pracy.

Walczmy o oszczędność surowców
materiałów, energii i czasu pracy, ob­
niżajmy koszty własne produkcji, tęp­
my wszelkie marnotrawstwo i rozrzut­
ność.

Wykorzystajmy wszelkie rezerwy
produkcyjne w wielkich i małych za­
kładach. ukryte moce produkcyjne, od
pady surowców i półfabrykatów, daj­
my dodatkowa' produkcję dla zaspo­
kojenia potrzeb szerokich mas.

Ulepszajmy Jakość produkcji, jakość
wyrobów przemysłowych i spożyw­
czych, zwalczajmy brakoróbstw i,
wzbogacajmy asortyment towarów
konsumpcyjnych — dajmy ludności
pracującej więcej dobrych i pięknych
wyrobów.

Umacniajmy sojusz robotniczo -

Chłopski, rozszerzajmy produkcję dla
potrzeb wsi pracującej, okażmy po­
moc braterską małorolnym i średnio­
rolnym chłopom w ich wysiłkach na 1
podniesieniem wydajności z hektara,
nad rozwojem hodowli. Poprawiajmy
zaopatrzenie wsi w wvroby przemysł-
we i materiały budowlane, przygotuj
my park maszynowy POM i PGR ii
jak najwydatniejszej pracy w przy­
szłej kampanii siewnej. Wierzymy,
że na naszą wzmożoną, troskę i po­
moc dla wsi pracującej — chłopi od
powiedzą pełnym wykonaniem obo­
wiązków wobec państwa i lepszą pri
cą nad zwiększeniem produkcji rol­
nej.

Podnośmy kulturę handlu socjali­
stycznego i jakość obsługi kupują­
cych, usprawniajmy dystrybucję to­
warów. funkcjonowanie wszelkich pla
cówek usługowych.

Wprzęgnijmy wszystkie potężne
środki i zasoby gospodarki narodowei
w służbę wielkiej sprawy podniesie­
nia dobrobytu robotników, chłopów i
inteligencji.

Bądźmy czujni i zjednoczmy jesz­
cze mocniej szeregi pod sztandarem
Frontu Narodowego — przeciwko wro

gnm i obcym najmitom, którzy by
chcieli zatrzymać marsz narodu pol­
skiego do lepszego szczęśliwszego ży­
cia.

Przykładem dla nas — narody
Związku Socjalistycznych Republik
Radzieckich, które zbierają dziś, wspa
r.iaie żniwa socjalizmu i spieszą nam

z pomocą ,aby i nasz naród wyzwól ■
ńy spod jarzma wyzyskiwaczy mógł
jak najszybciej w pełni korzystać ze

zdobyczy nowego ustroju społeczne­
go.

TOWARZYSZE!
Stawajcie wszyscy do współzawod­

nictwa pracy — do wielkiego ogólno­
narodowego czynu przedzjazdowego

Niech stanie się on nowym źródłem
siły i jedności naszego narodu w wal
ce o pokój i Plan 6-Ietni.

Niech stanie się wielką manifesta­
cją ufności ludu pracującego do swo­
jej partii, do Polskiej Zjednoczonej
Partii. Robotniczej — przewodniczki
klasy robotniczej i narodu, wiodące.;
Polskę do szczęśeia, pokoju i socja­
lizmu.

Powyższy apel uchwalili przed­
stawiciele następujących zakładów
pracy:

Fabryka Samochodów Osobowych
na Żeraniu, Warszawskie Zakłady
im. L . Waryńskiego. Tarchomińskie
Zakłady Farmaceutyczne, Warszaw­
ska Fabryka Motocykli, Warszaw
skie Zakłady Przemysłu Gumowego.
Warszawskie Zjednoczenie Budow­
nictwa Miejskiego Nr 5. Warszaw­
skie Zjednoczenie Budownictwa
Miejskiego Nr 7, Miejskie Przedsię
biorstwo Remontowo - Budowlane
Nr 3. Centralny Dom Towarowe
Centralne Warsztaty Sprzętu Budów
nictwa MieUkieęo. Oynkownia „Wa>
szawa". Stołeczne ŻakŁady Prremi
siu Drzewnego. Spółdzielnia „Żela­
zo - cynk". Warszawskie Zakłady
Przemyślu Odzieżowego im. Obroń­
ców Warszawy. Warszawskie Zakła
dy Przemysłu Odzieżowego im. 17
Stycznia, Polskie Zakłady Optyczne,
7- kłady Przemysłu Cukierniczego
im. 22 Lipca. PKP Warszawa—Pra
ga, Główny Instytut Elektrotechnicz

I

ny w Warszawie,
nia „Samopomoc ____ „o
manowie, Huta „Kościuszko", Konaj
nia „Gliwice", Budowa Kombina*i
i miasta Nowa Huta, Fabryka Su-
pertomas.yny „Bonarka" w Krako­
wie, Zakłady Przemyślu Azotoweąi
w Kędzierzynie. Zakłady Przemy­
słu Metalowego Im. Stalina w Po.
znaniu, Szczecińskie Zakłady yj,.
kien Sztucznych, Zjednoczone Za.
kłady Rowerowe w Bydgoszczy
Stocznia Gdańska. Cementownia
„Wierzbica", Kieleckie Zakłady Wy
robów Metalowych, Zakłady Prze,
mysiu Bawełnianego im. Stalin* w

Łodzi. Zakłady Przemysłu Wełnij,
nego im. 9 Maja w Łodzi, Zakłady
Przemysłu Bawełnianego im. Mar­
chlewskiego w Lodzi. Łódzkie Za­
kłady Galanterii Metalowej, Zakła­
dy Garbarskie w Radomiu, Radorn-
skie Zakłady Obuwia, Swnrzędzkia
Fabryki Mebli, Zakłady Przemysłu
Wełnianego im. Findera w Bielsku,
Zakłady Mechaniczne „Ursus", Iłoi
nośiąskie Zakłady Wytwórcze Ma­
szyn Elektrycznych, Kujawskie Za­
kłady Kawy Zbożowej i Srndkń v

Odżywczych, Bielawskie Zakłady
Przemysłu Bawełnianego im. II Ar­
mii WP., Pabianickie Zakłady Prze
mystu Bawełnianego. Fabryka Ma­
szyn Żniwnych w Płocku, Zakłady
Konfekcji Technicznej w Żyrardo­
wie, Cegielnia „Horyszów". Fabryka
Maszyn i Odlewnia Żelaza w Prze-

myślu. Zakłady Przemysłu Dzie­
wiarskiego im. Glażewskiego w Ło­
dzi. Zakłady Przemysłu Gumoweę;
w Łodzi, Wrocławskie Zakłady Wiś
kien Sztucznych.

Gminna Spóldzlci
Chłopska- w Szyi

Zgromadzenie
r-ktywu związkowego
Warszawy
i innych
województw
w hali „Gwardii"
w stolicy

(Dokończenie ze str. 1)
Niech hasło wielkiego czynu dla

uczczenia Zjazdu naszej Partii -

przewodniczki naszego narodu, dla
uczczenia Partii, której zawdzięczam;
wszystkie nasze historjczne osiągnię­
cia, przyświeca każdemu człowiekowi
pracy w mieście i na wsi. Rozpalmy
serca i umysły płomiennym entuzjaz­
mem twórczej pracy dla realizacji
wskazań Partii, by nic zabrakło ani
jednego człowieka pracy w naszym
kraju w realizacji wielkiego Czynu
Zjazdowego.
[M A trybunę wstępują dalsi mówcy.
1 ’

Padają meldunki o zobowiąza­
niach, podjętych dla uczczenia II Zja­
zdu PZPR przez lud Warszawy, przez
załogę kopalni „Gliwice",, budowni­
czych Nowej Huty, załogi: Zakładów
Przemysłu Azotowego w Kędzierzynie,
Zakładów Mechanicznych „Ursus",
ZPB im. Marchlewskiego, Zakładów
im. Stalina w Poznaniu. Przedstawi­
ciele dalszych załóg składają meldun­
ki do prezydium.

Zgon wybitnego
liczonego polskiego
prof. dr

St. Pieńkowskiego
WARSZAWIE zmarł wybitny

* ’

uczony polski, członek Frezy
dium Polskiej Akademii Nauk,
członek Polskiego Komitetu Obroń­
ców Pokoju, Polskiego Komitetu
dla Pokojowego Rozwiązania Pro­
blemu Niemieckiego, długoletni rek
tor Uniwersytetu Warszawskiego, a

ostatnio kierownik Zakładu Fizyki
Doświadczalnej U. W. — pref. df
Stefan Pieńkowski.

iść«!«"wnTs

Ą 20 bm. opuściła Polskę, dele­
gacja Chińskiego Komitetu Obroń­
ców Pokoju, która przejazdem

' do
Wiednia na sesję Światowej Rady
Pokoju zatrzymała się na zaproszenie
PKOP w Warszawie dla wzięcia udzia
łu w uroczystościach związanych z

obchodem 2200 rocznicy śmierci chiń­
skiego poety Kii Juana.

A Trzy dalsze kopalnie węgla z»"
meldowały o przedterminowym wyko­
naniu zadań rocznych. Są to kopal­
nie „Boże Dary“, „Karol" i „Bierut".

A 20 bm. trzy dalsze powiaty wy
konały 80 proc, tegorocznego planu
obowiązkowych dostaw zboża dla
Państwa. Są to powiaty: Sulechów w

woj. zielonogórskim oraz Środa Ślą­
ska i Oława w woj. wrocławskim.
Ogólna więc liczba powiatów, w któ

rych roczne plany skupu zboża z te­
gorocznych zbiorów wykonano co naj
mniej w 90 proc., wynosi obecnie 15*.



Olgierd Budrewicz

Od perpeluum mobile
do mądrych belek

FOTO
-.— „ECHO

T-T INOL“ miał zawsze rozwichrzo-
j)^lne włosy i gruby, czerwony nos.

Wdzięcznie postrzępione nogawki od
nigdy nie prasowanych spodni spoczy
■wały na rozdeptanych kamaszach. Ni
ąił swe przezwisko od niepamiętnych

Pożegnalny występ
Teatru
im. E.Wachtangowa
w Warszawie

DNIU 20 bm. w Państwowym
’’

Teatrze Polskim odbył się poże­
gnalny występ zespołu odznaczonego
Orderem Czerwonego Sztandaru Pra­
cy, Państwowego Teatru im. E . Wach-
tangowa.

Na występ przybyli: Przewodniczą­
cy KC PZPR, Prezes Rady Ministrów
— Bolesław Bierut, Przewodniczący
Rady Państwa Aleksander Zawadzki,
członkowie Biura Politycznego KC
PZPR, Rady Państwa i Rządu. Licz­
nie rerezentowany był świat arty­
styczny stolicy.

Obecny był Ambasador ZSRR' w

Polsce — G. Popow.

NA pożegnanie znakomity zespól
Teatru im. Wachtangowa wystąpił

z komedią Szekspira „Wiele hałasu o

nic". Po ostatnim akcie na scenę
wniesiono kosze kwiatów, publiczność
zaś, powstawszy z miejsc, zgotowała■artvstom i kierownictwu zespołu bu­
rzliwą, długo niemilknącą owację.

W imieniu polskiego świata teatral­
nego w serdecznych słowach żegnał
artystów radzieckich Marian Wyrzy­
kowski, dziękując za niezanomniane
wrażenia artystyczne. W odnowiedzi
główny reżyser Teatru im. Wachtan­
gowa Ludowy Artysta ZSRR, laureat
Nagrody Stalinowskiej — Ruben Si­
monow serdecznie podziękował w

imieniu zespołu za braterskie przyję­
cie na polskiej ziemi. Na zakończenie
mówca wzniósł okrzyk na cześć nie­
rozerwalnej przyjaźni obu bratnich
nńrcdów. Okrzyk podchwreory zo­
stał przez wszystkich z niebywałym
entuzjazmem. Wśród długo niemielkną
cych oklasków publiczność gorąco

żegnała znakomitych artystów ra­
dzieckich, których wspaniała sztuka
na długo pozostanie w pamięci i ser­
cach polskiego narodu.

Notatnik
krakowski

dzi-

się
Fil-

Sko-

A W sali odczytowej WDK ZZ dziś,
22 bm., o godz. 12, prof. Suwara po­
prowadzi dla dzieci lekcję pt. „Śpie­
wamy piosenki". Na zakończenie wy­
świetlony będzie film.

A W Wojewódzkim Domu Kultury
Zw. Zaw. w Krakowie w dniu

siejszym o godz. 18, odbędzie
koncert w wykonaniu solistów
harmonii. Udział wezmą: Lidia
wron — sopran, Henryk Olejniczak
— skrzypce, J. Grabowski — akom­
paniament, M. Modrakowska — sło-
wc wiążące. W programie — utwory
Schuberta i Faure.

A W dniu dzisiejszym o godz. 18
w teatrze „Studio" odbędzie się „Tur­
niej satyry". Wykonawcami są znani

satyrycy krakowscy: Bogdan Brze­
ziński, Marian Zalucki i Witold Ze-

chenter.
A Finał drużynowych mistrzostw

szachowych powiatów odbędzie się
dziś 22 bm. o godz. 17 w Wojewódz­
kim Domu Kultury ZZ w Krakowie.

A W Międzyuczelnianym Klubie

Studenckim (al. 3 Maja 5) w dniu

dzisiejszym o godz. 9 spotkamy się
na przeglądzie zespołów artystycz­
nych środowiska, a o godz. 18 na

wieczornicy tanecznej z bogatą częś­
cią artystyczną w wykonaniu najlep­
szych zespołów.

A Teatr Młodego Widza w Kra­
kowie wystawia dziś, 22 bm., o godz.
15. po raz 85 sztukę Fredry pt. „Dwie
blizny" w premierowej obsadzie.

A Recital dyplomowy studenta
PWSM Włodzimierza Obidowicza (kia
sa fortepianu prof. Z . Drzewieckie­
go) odbędzie się dziś, 22 bm.. o godz.
19.15 w gmachu przy ul. Basztowej 8.

A Stowarzyszenie Techniczne Od­
lewników Polskich zawiadamia, że w

dniu 23 bm. o godz. 18 w lokalu Do­
mu Technika przy ul. Straszewskie­
go 28, Józef Cyran wygłosi odczyt pt.:
„Zastosowanie niektórych metod sta­
tystycznej kontroli jakości w odlew­
nictwie ciśnieniowym".

A W czytelni dziecięcej WDK ZZ

w poniedziałek 23 bm. o godz. 16 od­
będzie się dyskusja nad poematem
>,Pan Tadeusz" — A . Mickiewicza. W

Programie: konkurs i loteria książko­
wa.

A Dla aktywu związkowego odbę-
dzie się w dniu 23 bm. o godz. 19 automatycznie. Minęło przecież

, loto 'Zi-cictH la riwno cnncnRtr r-it-o
odczyt pt. „Na widowni międzynaro­
dowej". Po odczycie
mowa.

czasów i trzeba przyznać — pasowało
idealnie.

Uczył fizyki. Tak mu się przynaj
mniej zdawało. W rzeczywistości
przychodził na lekcje śpiący i znu

dzony, odczytywał kolejny rozdział z

podręcznika i rysował na tablicy coś,
czego nikt w klasie nie usiłował zro

zumieć. Na jego lekcjach grało się
najlepiej w „66", nie bardzo nawet

ukrywając wytłuszczone karty. „Ki
nol" niby tego nie widział. Ale jak
dziś pamiętam dzień, w którym na-

szedl mnie niespodziewanie od tylu
w czasie normalnej partyjki zechcyka
i ryknął gromko: „Durniu, w co wy­
chodzisz!... A w ogóle co to ma zna

czyć?“. Potem wszystko wracało do
dawnego stanu — on do ględzenia,
my do swoich kart i krzyżówek.

Były jednak chwile, kiedy 40 roz

bisurmanionych chłopaków zaprzesta­
wało zbytków, a na klasę jakby kto
zarzucił wielką czapkę — wśród zu­
pełnej ciszy „Kinol" mówił o swych
wynalazkach. Ożywiał się ogromnie,
a nam zdawało się wtedy, że nawet
nos mu trochę blednie.

Właściwie nie były to opowieści o

wynalazkach, lecz o jednym tylko
„wynalazku" — mianowicie o jakiejś
mitycznej maszynie, nad którą stary
pracował całe życie. Później dopiero
dowiedzieliśmy się od innego nau

czycieia, że nasz fizyk szuka rozwią
ząnia czegoś w rodzaju perpetuum
mobile. Inni twierdzili, że to potwarz
i że profesor ma w głowie poukłada­
ne jak należy.

Do dziś trudno dociec, jak wyglą
dała prawda. Faktem Jest, że „Kinol"
był pierwszym w moim życiu kontak­
tem z pojęciem wynalazczości. Towa­
rzyszyło mi ono później długie lata.

Wynalazców dzieliłem zawsze — na

pewno niesłusznie — na szaleńców,
szarlatanów i wielkich geniuszy.

PIERWSZE SPOTKANIE

7 TAKIM to „dziedzicznym obciążę-
niem" zjechałem kiedyś po raz

pierwszy w „Wieczorku" pod ziemię,
żeby spróbować zrozumieć, co napraw
dę kryje się za polsko ■łacińskim ter
minem „racjonalizatorstwo".

Paweł Filak ma wystającą szczękę
i pomarszczoną twarz wcześnie doj­
rzałego człowieka. Na górze był ospa
ly w ruchach i nieśmiały w obejściu.
Na dole zmienił skórę — porusza się
energicznie, mówi głosem ostrym i
zdecydowanym; jest bojowym, opera­
tywnym dowódcą swojej górniczej
brygady.

Wzdłuż ścian pełznie z chrzęstem
pancerny przenośnik, ten najważniej­
szy bodaj mechanizm kopalni. Walą
na niego bryły węgla, on zaś cierpli­
wie przekazuje je taśmie w pobliskim
chodniku.

Zdzierają tak godzinami te płaty
, węgla, a ściana ucieka w głąb. Scia-
'

na ucieka — przenośnik zostaje. Co
I raz dalej jest do stalowych segmen
I t.ów. coraz więcej trzeba się narobić.

Potem w nocy — po pracy dwóch
zmian — przyjdą inni i będą pancęr
przenosić do ściany. Będą rozkładać
wszystko na kawałki, dźwigać stukilo-

i we części i składać od nowa...

Nie, już nie będą. Filak — do spól
ki z kilkoma innymi — wykombino
wał coś, co raz na zawsze pozwoliło
skończyć z tą wcale niewesołą pracą
Syzyfa.

— Hej, chłopcy, przesuwamy...
Rozgarniam oczyma mrok i usiłuję

zobaczyć to przesuwanie. Czuję, że
zbliża się moment konfrontacji sta­
rych wyobrażeń o wynalazczości z no

wą prawdą o ruchu racjonalizator
skim.

Obok przenośnika kładą zwykłą bel
kę. Drugą podkładają pod transpor­
ter, opierając ją równocześnie o tę
poprzednią, leżącą obok. Dwóch gór­
ników staje teraz swymi wielkimi bu
ciorami na przeciwnym końcu tak u-

tworzonej dźwigni (a jednak cos z

twoich nauk zostało, kochany „Kino-
lu") i stalowy masyw przenośnika
unosi się — dzięki tym mądrym bel­
kom — do góry. Teraz czyjeś ręce
wsuwają pod transporter żeliwną ru­
rę, po której — popchnięty drągami
— Jedżie jak po szynach, zbliżając
się ku ścianie.

Przenośnik wygina się niby wąż
boa. Ale za chwilę już znika wy­
brzuszenie, bo do ściany przesuwa
się następny jego odcinek.

Zmiana systemu zabudowy i prze­
suwanie napędu głównego przy porno
cy tzw. windy rabunkowej — i fer-
tig. Taki to i cały pomysł.

. Umie
określić

ociosem.

SKĄPE SŁOWA O WIELKICH
POMYSŁACH

”p ILAK nie umie powiedzieć, jak on

tego dokonał. (Później przekona­
łem się, że to czasem dziennikarze
dokomponowują te bogate opowieści.
Racjonalizatorzy i nowatorzy są dia­
belnie skąpi w tych opisach),
natomiast nader dokładnie i
koi zyści.

W wyniku zrealizowania pomysłu,
transporter jest stale pod
przesuwany w miarę pogłębiania się
ściany. Zbiera on 60 proc, urobku, bo
— jak mówią górnicy — strzela się
na niego. Można teraz pracować na

trzy zmiany, a nie na dwie jak po­
przednio, kiedy to zmiana trzecia
zajmowała się wyłącznie przekładką.
Wydobycie brygady skoczyło do 160
— 180 proc., a pomysł daje dziennie
około 600 ton węgla więcej.

To było w 1950 r. Niedawno, w in
nej kopalni pokazywano mi przyrząd
konstrukcji technika Kani; przyrząd
ten przesuwa przenośnik pod ścianę

— • t- trzy
lata. Zresztą, różne sposoby przekład
ki stosuje się w różnych okoliczno-

kronika fil- ściach — zależnie od warunków geo­
logicznych i innych czynników.

Wyjechaliśmy na powierzchnię. Rzu
ciłem okiem na Filaka. Był znowu

cichy, mały, skromny. Tak samo nie
pozornie wyglądał na pewno w ze­
szłym roku, kiedy to powiedziano
mu o przyznanej w Warszawie Na­
grodzie Państwowej...

Tamtego dnia w 1950 roku dotarło
do mnie, że istota ruchu racjonaliza­
torskiego polega nie na wielkich od­
kryciach i niezwykłych wynalazkach,
lecz przede wszystkim na ulepszaniu
i usprawnianiu — czasem jakże pro­
stym — istniejących Urządzeń i spo­
sobów pracy. Więc również na wydo­
byciu z mechanizmów wszystkich
drzemiących w nich sił.

DRUG! STOPIEŃ
WTAJEMNICZENIA

l^ASTĘPNY stopień wtajemniczenia
’

osiągnąłem w Starachowich. W
tych samych Starachowicach, gdzie
wczesnym latem odezwał się klakson
dziesięciotysięcznego z kolei samo­
chodu ciężarowego „Star".

A więc w fabryce były — jak to

się teraz modnie mówi — wąskie
gardła. Otóż w pewnym okresie cza­
su obniżyła się niepokojąco jakość
kół zębatych. Skrzynki biegowe za­
częły hałasować, a ludzie mówili, że
to koła tak „szczękają zębami".

To była poezja. Proza wyglądała
zupełnie prosto: zdarły się komplet­
nie narzędzia do kół zębatych, a na

nowe, zagraniczne, trzeba było cze­
kać ni mniej ni więcej, tylko dwa
okrągłe lata. Czekać, a następnie
płacić żywą walutą.

Dyrekcja fabryki udała się po ro

zutń do głowy — zwróciła się wprost
do robotników, by oni sprawę braku
cennego narzędzia próbowali sami
w jakiś sposób rozwiązać.

Zgadało się też wtedy trzech lu­
dzi: majster Władysław Klimowicz,
technik - mechanik Franciszek Ba­
ran i dlueiarz Tadeusz Gołąbek. U-
tworzyli brygadę racjonalizatorską.

I znowu nikt nie dojdzie, jak oni
to tam obmyślili. Dość, że pewnego
dnia mogli pokazać nowe narzędzie,
wykonane na najzwyklejszej szli­
fierce do kół zębatych. Suma do­
świadczeń praktyków i wiedzy teore­
tyków dała odpowiednią dokładność
narzędzia i prawidłowy profil zęba,
tzw. ewolwentę.

Starachowice robią teraz narzędzia
do wiórkowania kół zębatych za 20
proc, ceny narzędzi zagranicznych —

i to robią wielokrotnie szybciej.

ARMIA WYNALAZCÓW
P OC1ĄG wyrzucał mnie później w

1 różnych miejscowościach kraju.
Widziałem pług leśny, który w PGR
— Gola racjonalizatorzy Trzciński i

Wesołowski przerobili na pług do kop
cowania szparagów. Trzymałem w

ręku przyrząd (bądźmy szczerzy —

po prostu dwa kijki) do zawijania
worków, pomysłu Władysława Gar-
balińskiego. Podziwiałem nowy spo
sób uproszczenia rysunków wykroju
spodni w fabryce odzieżowej w Ło­
dzi — pomysł Joanny Skrzypczak i
Józefa Bandurko. W hucie „Zgoda"
słuchałem opisu usprawnienia, które
go autorem jest ślusarz Józef Kuba-
ty — pomysł pneumatycznego podno­
szenia noża przy skrawaniu vidią.

Nie brakło nadzwyczajności i rewe

lacji. Ale z reguły były to pomysły
zupełnie prościutkie.

Co 20 pracownik jest w naszym kra
ju racjonalizatorem. W I półroczu br.
liczba zgłoszonych wniosków racjo­
nalizatorskich osiągnęła 96.000. W
ubiegłym roku zgłoszono 125 000 wnio
sków. 60 .000 zastosowanych już pro­
jektów przyniosło naszej gosnodarce
ponad 830 milionów złotych oszczęd­
ności.

Oznacza to co najmniej 200 nowych,

Chłopi krakowscy
muszą przyspieszyć
dostawy ziemniaków
Tylko 2 powiaty
wykonały roczne

plany skupu
CKUP ziemniaków przebiega ostat-

nio zbyt wolno. Dopiero dwa po­
wiaty wykonały roczne plany skupu,
a mianowicie: Żywiec w 101,6 proc,
i Nowy Targ w 101,1 proc. Z pozosta­
łych powiatów wiele zbliża się do wy-

aktywu powiatowego, gminnego i gro­
madzkiego, aby chłopi jak najprędzej
wywiązali się ze swoich obowiązków.

►)

konania planu, lecz codzienne dosta­
wy są znikome i nie gwarantują im
pełnej i szybkiej realizacji zadań.
Według meldunków na dzień 17 listo­
pada br. poszczególne powiaty zaj­
mują następujące pozycje (w proc.):

3) Limanowa 98,1
4) Oświęcim 94,3
5) Myślenice 92,8
6) Chrzanów 92,0
7) Wadowice 91,7
8) Miechów 87,6
9) Bochnia 87,2

10) Kraków 86,1
11) Olkusz 81,7
12) Brzesko 81,3
13) Nowy Sącz 79,7
14) Tarnów 75,3

. 15) Dąbrowa 74,8
Należy niezwłocznie wzmóc pracę

całkowicie wybudowanych, wielopię­
trowych gmachów mieszkalnych i pu
blicznych. Czyli setki żłobków, przed
szkoli, nowych dróg, teatrów, kin...

Nie wszystko jednak można wyra­
zić w cyfrach. Nie da się więc zmie­
ścić w pieniężnych wymiarach korzy­
ści płynących z kształcenia się robot
ników - wynalazców i nowatorów, z

ich kontaktów z inteligencją technicz
ną i ludźmi nauki, z wzrastającego
poczucia więzi społecznej z zakładem
pracy. A hart, który nabywają w

walce z gnębiącą ich ciągle jeszcze
żywą biurokracją, to chyba także
wartość zupełnie konkretna...

Och ,„Kinołu“, niezapomniany bel­
frze! Gdyby ci się nie pomarło któ­
regoś smutnego dnia, gdybyś dożył
w zdrowiu chwili dzisiejszej — rzu­
ciłbyś pewnie w diabla tamtą niko­
mu nie potrzebną szaloną
i uruchomił swą całkiem
rzeczy nie głupią głowę
przydatnych wszystkim.

maszynę
w gruncie
dla spraw

dla uczczenia II Zjazdu PZPR
tulączyły się w nurt zobowiązań

wydarzeniem i wielkim dniem.

(Dokończenie ze sir. 1)

dalszym ciągu zobowiązania po-

Krakotuskie Spółdzielnie Rzemieślnicze

w

dejmowaly zespoły poszczególnych od
działów. Zespół inżynieryjno - tech­
niczny pod kierownictwem J. Czaji i
zespół inżynieryjno - techniczny In­
stytutu Kwasu Siarkowego i Nawo­
zów Fosforowych pod kier. Akerma-
na przeprowadzą do 15 stycznia 1934 r.

doświadczenia mające na celu inten­
syfikację procesu produkcji superto-
masyny.

D RACOWNICY Instytutu Kwasu

Siarkowego oddział „Bonarka" zo

bowiązuią się z pracownikami oddzia­
łu IKS Warszawa i Luboń przeprowa
dzić doświadczenia w piecu szybowym
w Wizowie nad otrzymaniem nowego
nawozu bezsodowego. Z oddziału me­
chanicznego brygada Cichonia i Il.yt-
kowskiego postanowiła skrócić czas

montażu transportera ślimakowego,
brygada T. Barana i F. Kota wyremon
tuje zużytą przekładnię zębatą. Liczne
zobowiązania podjęli również pracow­
nicy oddziału budowlanego, oddziału
mechanicznego, działu inwestycji i
Krak. Przeds. Zjed. Budowlanego —

oddział budowy 1—3.

7 PODEJMOWANYCH i.ndywidual-
nie zon-wiązań na wyróżnienie za

sługuje zobowiązanie inżyniera Z. Be
nesza, który wykona do dnia 1 grud­
nia br. wstępną dokumentację odpy­
lania młynów rurowych.
OPÓLDZIELCY, zrzeszeni w Związ-

ku Branżowym Spółdzielni Meta­
lowych licznie zebrali się celem o

mówienia uchwal IX Plenum KC
PZPR i podjęcia zobowiązań polegają
cych na podniesieniu produkcji i roz­
szerzeniu asortymentu wyrobów.

Na salę obrad wkroczyły sztafety
poszczególnych spółdzielni składając
zobowiązania. Tak np. spółdzielnia
..Automat" postanowiła zwiększyć pro

dukcję o 13 000 szt. ołówków automa­
tycznych z napisem: „II Zjazd
PZPR", spółdzielnia „Metalotechni
ką“ jako zobowiązanie wstępne wyko
na ponad 10 000 szt. termosów ponad
plan, spółdzielnia radiotechniczna —

300 poduszek elektrycznych, spóldziel
nia „Moto-ruch" — 300 froterek elek­
trycznych, spółdzielnia „Przyszłość”
5 000 set. kłódek, spółdzielnia „Meta
lurgia" — 2 000 kg buksów do wozów,
a spółdzielnia „Spólncta" — zwiększy
asortyment artykułów gospodarstwa
wiejskiego. Przedstawiciele wielu spól

ECHO KRAKOWSKIE

Gdy we wsi

zabłyśnie
światło

każdym rokiem przybywa namZ
coraz więcej gromad i wsi zelektryfi­
kowanych, bowiem jednym z naczel­
nych zadań jest stale podnoszenie po­
ziomu życia wsi i produkcji rolnej.

Można śmiało rzec, że błysk żarówki
w gospodarstwie wiejskim jest zwia­
stunem nowego życia i warunków pracy, stwarzając nowe możliwości dźwi­
gnięcia kultury na wyższy poziom, bo przecież łatwiej się czyta gazety
i książki, słucha radia. A w gospodarstwie? Tu energia elektryczna święci
prawdziwy triumf. Nic tedy dziwnego, że przybycie ekipy elektryfikacyjnej
staje się w życiu kaf/lej wsi wielkim

Tu z góry widać całą wieś jak na dłoni. Jest teraz spowita krzyżującą
się siecią wysokiego napięcia, którą niebawem popłynie prąd. Elektryfika­
cja — wielkie dobrodziejstwo dla wsi mobilizuje ją jeszcze bardziej do
wzmożenia wysiłków nad rozwojem gospodarki rolnej, do wypełniania obo
wiązków jakie przypadają w narodowym planie gospodarczym. Wiele wsi
zasłużyło sobie swą patriotyczną postawą na pierwszeństwo w zelektryfiko­
waniu, a dziś mieszkańcy ich niechętnie wracają myślą do tych ciemnych
jesiennych i zimowych wieczorów', gdy w rogu izby „królowała" kopcąca
lampa naftowa. W trzecim kwartale br. zelektryfikowano w woj. krakow­
skim gromady. Wielka Wieś, Borzęcin, Łapanów, Mogilany, Giebułtów i in­
ne, a ostatnio wieś Niedzicę na Podhalu. Warto przypomnieć słowa chłopa
z Niedzicy — Gali: „Robotnicy założyli nam światło, a my z wdzięczności
za to postaramy się jak najlepiej wywiązać z obowiązkowych dostaw".

Słusznie! Wzajemna pomoc, wzajemne świadczenia, wspólna walka o lep­
sze futro, oto proste słowa, które tłumaczą sens sojuszu robotniczo-chłop­
skiego. —

1

Chłopi, tak starzy Jak 1 młodzi chęt­
nie pomagają w pracy przybyłym
elektrykom, a idzie ona raźno, gdy się
ją pokonuje zbiorowym wysiłkiem,
który krzepi myśl, że już nie długo
zabłyśnie we wsi światło. Chłopi ko­
pią więc doły, wbijają slupy, oczywiś­
cie pod okiem fachowców z ekip ,

ci ostatni mają pełne ręce roboty in­
stalując na słupach przewody.

dzielni podpisali również listy gwa­
rancyjne. zobowiązując się do termi­
nowego dostarczania wyprodukowa­
nych artykułów, (cz)



Na budowie jakiej dotychczas nie było
Str. 4

Szlachetna i piękna inicjatywa

porwała wszystkich do wielkiego czynu
budowy wspólnymi siłami

dwóch nowych gmachów szkolnych
Już we wrześniu przyszłego roku
zabrzmią gwarem dziatwy
nawocześnie wyposażone sale szkolne

| Naiissła Jadwiga Mostowiczowa

U IESŻKAŃCY ul. Mazowieckich Kazimierza Wielkiego, Urzędniczej
Grottgera, czy okolicznych uliczek, wszyscy ci. którzy przechodzą i

często obok placu budowy — już się nie dziwią. Matka, wyprowadzająca (
na popołudniowy spacer swe dziecko, robotnik, spieszący do domu po pra­
cy. przystaną na chwilę po raz nie wiadomo który, popatrzą, uśmiechną
się i pójdą dalej. Ale ktoś kto na Krowodrze, czy Nową Wieś nie czę­
sto zagląda, kto znalazł się tam znowu po kilku miesiącach — ten z. pew­
nością zatrzyma się tu nieco dłużej zaintrygowany niecodziennym wido­
kiem i niecodziennymi rozmowami:

•-------------------------------------------------------- b -- - - — — Qzy pani zmęczoną, pani Maty-

Hodzśnny dom
Wł. Orkana

niszczeje
ZA DPOWIEDN1E czynniki winny za­

interesować się rodzinnym do-

Bipm Władysława Orkana.

Stylowy ten domek położony na

terenie Poręby Wielkiej pod Greniem

od dłuższego czasu pozostaje bez żad­
nej opieki.

Danuta Rybarczyk. Nowa Hula. Ar­
tykuł o Domu Młodego Hutnika wy­
korzystamy. (3050).

Ob. Szneltertnan, Rydla 17. Celem
uzyskania dokładniejszych danych,
prosimy o przybycie do Redakcji.

(2951).
„Mieszkańcy Piasków Wielkich".

Kraków. — Jak informuje Prez. MRN
w Krakowie, ekshumacja nastąpi jesz
cze w br. (2455 11)

Maria K„ Kraków. — Odpis listu

wraz z naszą opinią przesłaliśmy do
NO. (3004)

„Obserwator". Kierownicy szkó!
podstawowych będą organizowali wy­
cieczki do Muzeum Historycznego
przy ul. św. Jana, gdzie młodzież
zwiedzi wystawę zbiorów, zabytków
i pamiątek, obrazujących przeszłość
Krakowa. (2938)

mówi matka karcąco do mego roz­
mówcy ,a na mnie spogląda pytająco

— Pracuje w prasie uprzedzam py­
tanie. tłumacząc jednocześnie zawo­
dem moją ciekawość — chętnie dowie
działabym się czegoś bliższego o wa­
szej budującej się szkole, bo jakoś
inaczej tu na waszej budowie, niż na

innych.
— Tak, Inaczej to tu u nas jest, niż

gdzie indziej, a informacji chętnie
wam udzielimy. Lęcznerowiczowa je­
stem — kończy matka Andrzeja, przy
pominając sobie o obowiązku przed
•Stawienia się.

Tymczasem zaczyna się już ściem­
niać. Praca na budowie dobiega koń­
ca ,W kilka minut otoczona jestem
zwartą grupą rodziców .dzieci.

— O, i inżynier Witkowski nadcho­
dzi, kierownik obu budowli...

Natiesżli również rodzice z drugiej
budowy i obaj kierownicy szkól Bem-
ben i Pąchalski.

— Nasi kierownicy to najgorętsi
entuzjaści budowy — mówi moja roz­
mówczyni.

sikowa?
— Nie, nie, tylko troszkę boję się

upuścić. Ciężki taki pustak, bo cięż­
ki. Nu, dalej! pani Mario!

— Mamo, — podbiega do pani
Marii jedenastoletni chłopak, w za­
wadiacko przewiązanej harcerskiej
chustce — teraz ja...

— Andrzej, uciekaj do swoich ce-'

gieł, albo idź do domu odrobić lek­
cje.

— Eee, mamusia tak zawsze...
— No — mówi jeden z mężczyzn,

podając sąsiadom pustak —

'

jutro
biorą się do roboty nasi zbrojarze i
betonujemy 1 piętro. Żeby tylko po­
goda dopisała!...

— Pogoda będzie, kolego Posadyn,
musi być, tak jak nasza szkoła musi
być w grudniu pod dachem.

Dziwne na pierwszy rzut oka t’
wszystko. Pomoc murarska w tych
wcale nie roboczych strojach i to

„mamo", „kolego" 1 ten jakiś, inny
nastrój...

— Koleżanko. — zagaduję najbliżej
Stojącą dziewczynkę — co to za bu­
dowa?

Dziewczynka ,jak i cała zresztą gro
pa dzieci, jest wyraźnie zdziwiona
moim pytaniem.

— To, proszę pani, szkolą, buduje­
my naszą szkolę...

— A ta budowla obok?
— To druga szkolą.
— Jaklo, nic a nic nie rozumiem'
W oczach dziewczynki zapala się

iskierka ironii, gcly tłumaczy dobit­
nie:

— My chodzimy do szkoły nr 34
przy ulicy Kazimierza Wielkiego — ■>
tam! — pokazuje stojący z boku nie­
poważny, stary budynek, — ale jest
nam Strasznie ciasno i ciemno, więc
budujemy nowy gmach. - I

—

. ..a ten drugi gmach — podchwy
tuje starszy chłopiec — buduje szko-
la nr 36 z ulicy Mazowieckiej. Tam­
ta Szkolą to W ogóle stara rudera. |

— A powiedz jeszcze — podpowiada i

mały Andrzej — że szkołę budujemy ■
wszyscy razem — robotnicy, rodzice,
nauczycielstwo, my... Tu testem, ma­
mo — i odwraca się do nadchodzącej
kobiety.

— Gadacie zamiast pracować —

POCZĄTEK WIELKIEJ HISTORII

S AOWIADUJE się, że w obydwu sta-

rych budynkach szkolnych wa­
runki lokalowe są fatalne. Z powodu
ciasnoty nauka musi się odbywać na

dwie zmiany. Na 781 uczniów w szko­
le nr 34 jest zaledwie 6 sal lekcyj­
nych. W szkole nr 36 jest jeszcze go­
rzej. Brak sal gimnastycznych, rekrea­
cyjnych, pracowni...

Jeszcze przed trzema laty kierowni­
ctwo obu szkól nr 34 i 36 zorganizo­
wało Komitety Budowy Szkoły i roz­
poczęła się kampania. Dzięki aktyw­
ności kómitetów powstały szybko pia­
ny obu szkół, wybrano miejsce pod
budowę, wystarano się o pieniądze z

Funduszu Budowy Szkól i włączenie
do planu zabudowy miasta. Pierwszy
etap Zakończy! się zwycięsko.

Wiosną rozpoczęto roboty ziemne.
Po przerwie letniej, spowodowanej
brakiem murarzy — robota od sierp­
nia idzie pełną parą. Do grudnia rba

budynki sianą pod dachem i rozpocz-
na się prace wewnętrzne.

Ob.ydwa budujące się gmachy będą
bardzo do siebie podobne. Trzypiętro­
we. o ogromnych oknach i prostych ta
sadach. Projekt ten uznany został
przez Ministerstwo Oświaty za Wzor­
cowy i obecnie identyczny gmach
szkolny, według krakowskiego projek
tu, rośnie w Toruniu. Każdy z bu­
dynków będzie miał 15 sal lekcyj­
nych. 17 sal pomocniczych, piękne sa­
le rekreacyjne, salę gimnastyczną
twposażoną w na i nowocześniejszy
Sprzęt i urządzenia, gabinety, pracow­
nie, ogromne boisko, mieszkania dla
nauczycielstwa. Kierownik Bemben
wspomina nawet o basenie pływac­
kim... Będą to — jednym słowem —

wspaniałe, nowoczesne, godne lud >-

Wego państwa, szkoły. W przyszłym
roku szkolnym dzieci z ciasnych i
ciemnych szkół uczyć się będą w jas­
nych. przestronnych salach.
StÓW KU KA O INICJATORACH

A BY odczuć niecodzienność tej bu-
* * doW.y, należy przede wszystkim
powiedzieć o obu Komitetach Budo­

wy, kierownictwie szkól i rodzicach-
imejatorach tego pięknego czynu, a

obecnie budowniczych. Należy wspom­
nieć jak to członkowie komitetu sam

werbowali robotników, o których by­
najmniej dziś nie iatwo, jak zabie­
gali o stworzenie dobrej załogi, jak
potrafili „zarazić" ją swoim zapałem,
jak dbają o warunki pracy, jak sami
ofiarnie pracują na budowie, jakiej
pomocy finansowej jej udzielają.

Od września rodzice codziennie przy
chodzą na budowę i pomagają zało­
dze: pomagali przy wykopach pod
fundamenty .oczyścili plac, zrobili dra
gę, noszą cegły. „Minister finansów"
budowy Maria LęcZnerowtez ,matka
Andrzeja, Zofia Bachowśka, matka
Ewy, Kazimierz Pasadyn, Stefan Ław
tewicz, Katarzyna Matysik. Janina Ga
Jas. Walaszczykowa, Poznańska, Ma­
zurowa, Kuligowska, Dziech — Oto
zaledwie kilka nazwisk rodziców ?
obu szkól, którzy będą mogli powie­
dzieć, że własnoręcznie budowali.szko
lę dla swcch dzieci. A przewodniczą­
ca Rady Drużyny Harcerskiej Mietka
Sabikówna mogłaby także wymienić
listę — długą listę nazwisk kolegów i
koleżanek, którzy swą pracą zasłużyli
na miano budowniczych swej własnej
szkoły.

W suchym przeliczeniu praca ro­
dziców i dzieci na placu budowy mie­
rzy..się liczbę kilku tysięcy przepra­
cowanych roboczoigodzln. Tego zapału
i entuzjazmu, jaki jej towarzyszy —

nie da się przeliczyć w cyfrach.
WZOROWA ORGANIZACJA

POMOC rodziców przy budowie prze
1 jawia się w inny jeszcze sposób.
Z inicjatywy Komitetu Rodzicielskie­
go przy szkole 34 Krakowskie Zakła­
dy Offsetowe, będące opiekunem szko
ly, wydrukowały pięknie ponad dwa
tysiące cegiełek w postaci pocztówek
z wizerunkiem nowego gmachu. Wię­
kszość tych cegiełek została wykupio­
na przez rodziców, a uzyskane fun­
dusze przeznaczono na obiady i pre­
mię dla załogi. Obiady przyrządzają
członkinie Komitetu Rodzicielskiego,
a robotnicy bardzo, je sobie chwalą
Jeszcze jeden ciekawy szczegół: wa­
rzyw dostarczają hezplainie sąsiadu­
jący ze szkolą działkowicze.

Obydwa gmachy buduje jedna
wspólna załoga pod kierownictwem
Inżyniera Witkowskiego. Załoga jest
zgrana, pracuje dobrze. I jej udziela
się atmosfera, towarzysząca budowie.

Atmosfera ta udzieliła się również i
Komitetom Blokowym w rejonie obu
szkół. PodejTnu.jąc zobowiązania na

Część Wielkiego Października Komite­
ty Blokowe pomyślały przede wszvstŁ
kim o budujących się szkołach. Po­
moc finansowa i praca na budowie ta
kich komitetów, jak nr 79, 71, 80, 42,
54, 46 i wielu innych — stanowi bar­
dzo Poważną pozycję We wspólnym
wysiłku.

Tak to wspólnym wysiłkiem strzela­
ją w górę czerwone mury. które w

najbliższym wrześniu użyją gwarem
i radosnym śmiechem szkolnej dzia­
twy.

Pocztówka z Wadowic

Plusy i... minusy
_

Nareszcie! — odetchnęli z ul­
gą wadowiczanie widząc jak robot­
nicy Badowi. Przedsiębiorstwa Po­
wiatowego usnnęh stemple podpie­
rające długo budynek w rynku i

raźno zabierają się do remontu. Re­
mont ukończono i już w najbliższym
czasie rozgości sie tutaj PZGS zaj-'
mając pietra na biura, a parter na

sklepy, tak więc jeszcze w br. Po­
wiatowy Dom Rolnika oddany zo­
stanie do użytku mieszkańców Wa­
dowic i okolicznych. wsi.

Również W br. ukończona zosta­
nie przebudowa Powiatowego Domu

Kultury. IV części budynku, która
jest już gotowa mieści się biblio­
teka licząca 10.000 tomów, w dal­
szej trwają prace...

Nareszcie! — cieszą się wadowi-
czanie, będziemy mieli dużą, przy­
stosowaną do występów salę teatral

\rią. Radość jest uzasadniona. Brak

odpowiedniej sali uniemożliwiał do­
tychczas organizowanie jakichkol­
wiek większych występów, a Wado­
wice z zazdrością spoglądały w stró
nę„. Andrychowa, który we wtpa-

\niale wyposażonym Domu Kultury
I gościł m. in. Operę Bytomską! Pew-
\ną rekompensatą dla Wadowic jest

Teatr Kukiełek, którego inicjato­
rem jest pracownik PZGS — Cze­
sław Lempart, a wykonawcami t

aktorami on i jego koledzy, również
pracownicy PZGS. Występy tea­
trzyku cieszyły się zawsze dużym
powodzeniem. Ostatnio kukiełki wa

dowickie gościły nawet w Krakowie
ciesząc się równie dużym powodze­
niem...

To byłyby — w skrócie oczywiś­
cie— wadowickie plusy.

A minusy? Niestety jest ich wie­
le. Przede wszystkim mimo inter­
wencji (liczonych już na setki),
dzielnice: Zaskawie, Łazówka. Ni­
wy. Gotowizna oraz część ul. Jótefa
Stalina toną w ciemnościach. W po
zostałej części miasta, prąd jest bar­
dzo słaby, a wina leży w starej sie­
ci, którą ZEOK obiecuje od dawna

już zmienić...

Następnie — sprawa, żłobka, o

który od dawna ubiegają się Wado-

W Jaworznie
@ Nowym Sączu
® Nowym Targu
@ Tarnowie

Powszechna Spółdzielnia
Spożywców
uruchomiła

30 nowych placówek
VV TROSCE o coraz lepsze zaopa-

* trżenie świata pracy w artV“
kuły codziennej potrzeby, Powszech­
na Spółdzielnia Spożywców urucho­
miła w ostatnim okresie 30 nowych
placówek: w Jaworznie, Nowym Tar­
gu, Nowym Sączu i Tarnowie.

Spośród nowootWartych sklepów
10 prowadzi sprzedaż artykułów prze­
mysłowych, zaś 20 artykułów spo­
żywczych. (Mar.)

ECHO KRAKOWSKI®

wickie matki. Te, które pracują, od­
wożą dzieci do żłobka... w Andry­
chowie! (Bagatela, 22 km dzien­
nie!). Te, które chwiałyby pracować
nie mają w związku z tym możli­
wości. trzeba by tę sprawę wreszcie
rozwiązać!

Jeszcze jedną bolączką Wadowic
jest źle zorganizowana praca Ośrod­
ka Zdrowia. Jak twierdzą pacjenci,
aby dostać się do lekarza, trzeba
stracić wiele godzin w oczekiwaniu
na bloczek, a dalszych kilka go­
dzin... (następnego dnia) to oczeki-
Waniu na badanie. (mar)

Prawo dla każdego
(Odpowiedzi prawnika)

GROT., KRAKÓW (2777)
Zakład pracy wymierzy! Panu ka­

rę pieniężną za przekroczenie służbo­
we. W myśl ant. 38 p. 5. Rozporzą­
dzenia o umowie o pracę robotników
z 16.111 .1928 pracodawca może potrą­
cać z uposażenia pracownika kary
pieniężne, przewidziane regulaminem
pracy. Należy więc sprawdzić, czy re­
gulamin Waszego zakładu pracy prze­
widywał za przewinienie takie karę w

określonej wysokości. Równocześnie
przypominamy, że sprawa kar za

spóźnienia do pracy została uregulo­
wana Uchwalą Rady Ministrów z

dnia 5.V.1950 r. (Monitor A-51, poz.
584 z 17.V.1950), gdzie w art. 6 ust. 1
powiedziane jest, że: nieusprawiedli­
wione opuszczenie przez pracownika
pierwszy raz w roku części dnia pra­
cy przekraczającej 20 minut, lecz nie
dłużej niż godzinę, czy' to wskutek
spóźnienia się do pracy, czy przedłu­
żenia przerwy obiadowej lub też

przedwczesnego opuszczenia stanowi­
ska pracy powinno być wytknięta
pracownikowi, drugie w tymże roku
powinno być wytknięte pracownikowi
w drodze nagany, a trzecie i każde
dalsze jest równoznaczne z opuszcze­
niem dnia pracy w całości. Wytknię­
cie opuszczenia części dnia pracy ule­
ga adnotacji w aktach osobowych pra
cownika. (Mgr J. P .)

wyjaśnia

Tygodniowy przekładaniec

Konserwujemy zabytki
A ILEŻ to pokoleń przewinęło się

przez szacowną Alma Mater,
ileż to promocji i innych uroczy­
stości widziała główna sala Colle­
gium Nóvum — aula Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego... Mogła więc
osiąść w międzyczasie na jej ścia­
nach i portretach gruba — powiedz
my — patyna wieków, przyblakły
wspaniale malowidła. Nawet wie­
ków na to nie trzeba, wystarczyło
kilkadziesiąt lat.

PO PROSTU GALERIA

C'1 DYBYS jednak wstąpi! teraz, W
NT roku akademickim 1953/54 w do

stojne progi—me poznasz starej au­
li. Ściany ptoną-ciemnym, pompejań
skini szkarłatem, wyraziście wy­
kwitają z niego złote, skrzyżowane
berła uniwersyteckie. Wokół — o-

brazy największych naszych mi­
strzów pędzla: Matejki — Kopernik,
Uniwersytet Jagielloński w XV w.,

Lofflera — Kazi­
mierz Wielki,
Władysław Ja­
giellończyk; trzy

•stuletni niemal,
bo z 1667 r. por­
tret Jana Sobie
skiego — pędzla
J. Tricjtisza. 1

wiele, wiele In­
nych — po pro­

KIEDY URZĘDUJĄ?
Tablice orientacyjne z podaniem

godzin pracy powinny być umiesz­
czone W każdym urzędzie. (Echo, 25.
IX, br.) Dvr. Poczt i Telekomunika­
cji w Krakowie wylaśnia w związku
z notatką, że w urzędzie pocztowym
w Myślenicach zdjęto tablice na sku­
tek jej uszkodzenia i oddano do na­
prawy. Wkrótce tablica zostanie po­
nownie zawieszona. (3080)

IV SPRAWIE WODY DI.A PIEKARNI

V X T ODA w podwórzowej studni przy
’’ ul. Głowackiego w Okocimiu,

gdzie mieści się piekarnia GS, nie
nadate się do produkcji pieczywa.
(Echo do. 8.X. br.) . W związku z tym
Pow. Zw. Gm. Spółdzielni w Brzes­
ku wyjaśnia, że zaopatrzył piekarnie
w Okocimiu w beczkowóz, którym
dowozi się Z miejskiej studni wodą
uznaną za dobrą przez komisję sa­
nitarną w Brzesku i Stację epidemio­
logiczną w Krakowie. Niezależnie od.

tego, Gminna Spółdzielnia w Okoci­
miu wystąpiła do Prez. MRN w

Brzesku z wnioskiem o zamknięcie
studni przy ul. Głowackiego. (2803)

stu galeria. Nie mniej piękne obra­
zy np. Wyspiańskiego „Widok z

krużganków. Sukiennic na Wieżę
Mariacką'1 oglądamy w «a!i Senatu,
która również przywdziała nową
taata. n.-—

Tak tó dzięki trosce Rządu Ludo­
wego czcigodny Uniwersytet Jagiel­
loński może, jeszcze bardziej niż do

tychezas, szczycić się swymi repre­
zentacyjnymi salami.

PŁYWAJĄCA ŚWIETLICA
r NNEGO typu — no i oczywiście
* w innej skali — reprezentacyjny

lokal „zafundowała" sobie krakow­
ska ekspozytura PP Żegluga na Wi
śle, która, nawiasem mówiąc, wy
konała plan roczny już 29 ub. m.

Oryginalny to
lo-kal. Oto na du­
żej barce „wy­
rósł" domek, a w

nim świetlica c

seledynowych
ścianach, z fira­
neczkami w ok­
nach, przybrana
w kwiaty i
bluszcz. Jest tu i

pokoik kierownika i kącik dla klu­
bu racjonalizatorów, w bibliotece

wypożyczysz sobie dobrą książkę,
posłuchasz gry na pianinie, przyj­
rzysz się próbom zestawionego do­
piero teraz (bo gdzież przedtem by­
ło ćwiczyć?) zespołu tanecznego.

I przyjrzysz się nie tylko Ty, kra­
kowski pracowniku Ekspozytury
„Żegluga 'na Wiśle11*IVV. Pływająca
świetlica zawędruje i do innych o-

śródków rozsianych wzdłuż Wisły i

Dunajca, rozbudzi życie kultural­
ne większych, przeciętnie 60-ósobo-

wych skupisk barek.
A wszystko to — dzięki pracy

załogi Ekspozytury, która np. na sa­

mym tylko malowaniu świetlicy
zaoszczędziła 10 000 zł.

TAK NA KROWODRZY,
A W SUCHEJ?

TY7ŁASNĄ pracę i własne fundu-
W sze dokładają również miesz­

kańcy komitetu blokowego nr

79/IV na Krowodrzy w Krakowie,
aby jak najprędzej „dochować się"
nowej szkoły przy ul. Kazimierza
Wielkiego. Wykonując zobowiąza­
nia podjęte dla uczczenia 36 rocz­
nicy Wielkiej Rewolucji Paździer­
nikowej, złożyli sumę 1 000 zł i prze
pracowali 500 godzin przy budowie.
Gmach na Krowodrzy rośnie!

n

mitetv zakładowe

nn

— Ale nie roś­
nie w Suchej —

stwierdzają z ża­
lem mieszkańcy
tego miasta. Bo
nawet nie Widać
fundamentów na

SZSgo Domu Kul­
tury, chociaż już
od 2 lat „fungu-
je“ Komitet M'ej
ski Budowy Do­
mu Kultury, a ko

zbierają pienią­
dze. Zbierają i składają do banku.
Pieniądz leży i budowa „leży". I
leże życie kulturalne w Suchej, bo

jedyna rozrywka ■— ciasne kino —

nie jest w stanie odciągnąć dużego
odłamu młodzieży od knajp i chu­
ligaństwa.

Trzeba zatem, stateczny (i statycz
ny!) Komitecie Budowy Domu Kul

tury przejść wreszcie i do drugiego
etapu — budowy! A wtedy jeszcze
szerzej otworzą się portfele obywa­
teli Suchej, bo zaświta im nadzie­
ja zobaczenia u siebie no, powiedz­
my, doskonałej ekipy „Artosu11,

ARTOS ZAPRZECZY!

f 1SMIECHNIE się tu niejeden mie
szkaniec Nowego Sącza, a w

każdym razie tamtejszy nasz kores

pondent. Bo 25-tvsięczna stolica
Podhala czuje się mocno pokrzyw­
dzona: gdy raz na kilka miesięcy
Zawita tu „Artos", to ograniczy się
do 1—2 przedstawień, oglądanych
właściwie tylko przez ludzi zamoż­
niejszych. Ceny bowiem biletów

grawitują ku wy
sokiej Cyfrze 15
zł, a ilość zniżek
na odwrót — zbli

ża się do zera;
przedstawień
zamkniętych

brak zupełnie.
Wygląda, jakby
„Artósowi" nie

opłacało się za­
glądać do robot­
niczo - młodzieżo

wego. Sącza — podejrzewają miesz­
kańcy.

— Zaprzeczasz temu krakowski

Antosie, prawda? I to czynem!

W ZAKOPIAŃSKIM STYLU

/^ZYNY świadczą o działalności
N-1 zakopiańskiej. Komisji Ochrony
Zabytków i Przyrody PTTK, której
wiele cennych zabytków architek­
tury i sztuki' podhalańskiej za­
wdzięcza swój dalszy żywot.

Ostatnio zakwa
lifikowano ok. 30
obiektów starego

budownictwa

drewnianego —

zasługujących na

konserwację.
Turyści! Czy

pamiętacie ślicz­
ny, stylowy do­
mek drewniany
sołtysów Monia

ków w Zubrzycy Górnej na Ora­
wie, albo cichy kościółek Z 1770 r.

W Btałce Tatrzańskiej? To właś­
nie jedne z owych 30 zabytków.

Odnowione również będą zabytko
we budynki mieszkalne i gospo­
darcze przy ul. Kościeliskiej i na

drodze do Rojów — chata piewcy
Podhala — Sabały. Już' rozpoczęto
konserwację willi „Pod jedlami"
na Kozińcu, która teraz służy za

schronienie oddziałowi Muzeum Ża
■kopiańskiego.

ABY GO SÓL NIE ZJADŁA

17 AŻDY chroni Swoje zabytki jak
11 może. Pomyślała więc i Wielicz
ka o pomniku postawionym lat te­
mu 50 w hołdzie Wieszczowi Mic­
kiewiczowi. Pomyślała — że gdy
dalej będzie stal w miejscu dotych­
czasowym tj. w parku im. właśnie
M ckiewicza —■dni jego będą poli­
czone: — ??? — Bo ż pobliskiej
warzelni sob wydzielają się opary,
które nadżerają statuę.

Przeniesie śię
zatem zagrożony
pomnik do cen­
trum miasteczka,
naprzeciw szybu
„Okrzeji", w ra­
my estetycznego
zieleńca. Półwie­
kowy zabytek
Wieliczki ocaleje.
a mieszkańcy na

pewno dołożą Starań, aby reprezen­
tacyjne jego otoczenie 'było zawsze

takie, jak w dniu przeniesienia
pomnika...

„ZARĘCZYNY"ORLA
A TERAZ jeszcze kilka słów 0

‘

zabytku żywym — ó orle bie­
liku (birkucie), którego prawzór
mamy w herbie. Rzadki tó .już ptak,
a w Polsce znanych jest zaledwie

rem, orzeł!

kilka jego lęgowisk i to daleko, na

północy, na Mazurach i wyspie Wo
lin. Jakież więc było zdziwienie
myśliwych pow. brzeskiego, gdy w

zastawione przez nich nad Rożno­
wem sidła wpad! — zamiast ja­
strząb — wspaniały, goniący za że-

Oczywiśeie
od razu „Współ
na“ fotografia,
od razu mierze­
nie wymiarów
(2,35 m rozpięto
ści, skrzydła po
1 m, waga 4,5
kg), od razu za­

wiadomienie

Stacji ornitolo­
gicznej w Kra­
kowie, aby za­
brała dalekiego
wędrowca.

Tutaj, w stacji, rzadki gość otrzy­
ma obrączkę i w ten sposób „zarę­
czony", poleci z powrotem .w ro­
dzinne Strony. A może Zostanie nad

naszym, sztucznym jeziorem, aby
dać początek „rożnowskiej linii11
rodu bielików..,?

(Na podstawie korespondencji J.

Wieremiejczyka, K. Lupy, „wis11,
„FR‘‘ i M. R. opracowała)
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Barszcz zabielany z ziemniakami,
paprykarz z kluskami kładzionymi
Kisiel-
przepis na mięso: pól kilo mięsa

pokroić w kawałki nie wyjmując ko-
slek i zarumienić na tłuszczu. W tym
lamyrn tłuszczu zasmażyć drobno

pokrojoną cebulę zatrzeć łyżką mąk.,
dodać na końcu noża papryki, podlać
Wodą i dusić na wolnym ogniu aż

mięso będzie miękkie. Dodać 2 łyżki
śmietany i jeszcze chwilę poddusić.
podać z kluseczkami.

Przepis na kisiel: 1 szklankę soku
zagotować, ciągle mieszając z 2 szklan
kami wody. 12 dkg cukru i 3 łyżka­
mi mąki ziemniaczanej rozbitej w

zimnej wodzie. Zastudzić w salaterce

1 podać na zimno z mlekiem.

Mjr ulicami

ZACIEMNIONA „GWARANCJA"

Zz TÓŻ BY nie zaufał opasce z na
”

pisem „gwarancja", jaka wid­
nieje na płaskiej baterii do latarek

opatrzonej ponadto w tajemnicze
skróty: ZWOtB? Na ogól więc na­

bywcy wierzą te­
mu „gwarancyjne­
mu" zapewnieniu,
bateryjki kupują
— i często dopie­
ro w domu stają
przed problemem:
dlaczego ich latar­
ka nie świeci się?

Jedni irytują
jakoby budowę ła-

*I

tlę na wadliwą
tarki, inni miotają gromy na prze­
paloną rzekomo żaróweczkę. a mało
kto odważy się naruszyć autorytet
gwarancji i rzucić podejrzenie na

baterię.

Znalazł się jednak jeden Czytel­
nik. który w kiosku „Ruchu" przy
ul. Karmelickiej miedzy ul. Kreme-

rowską a Siemiradzkiego zbadał

lampą probierczą jakość wszystkich
baterii

ku.

1co

została
ciemne

go Centrala Handlowa Przemysłu
Elektrotechnicznego nie chce wymię
nić kioskarzom „Rudhu" zepsutych,
mimo gwarancji, bateryjek!

( R-skl

znajdujących się w pud.el-

się okazało? Żaróweczka po-
ciemna. Tak ciemna jak

dla nas są przyczyny dlacze-

nie niszczyć palmy i

NIE sądźcie, że nasz dzisiejszy
■*’ spacerek odbywa się gdzieś iv

strefie podrównikowej. skoro bęazie
w nim mowa o egzotyce. Ścisłe

rzecz biorąc cho­
dzi tu o palmy.
Tak piękne egzoty­
czne rośliny może­
my zobaczyć w

Krakowie, nie tyl­
ko w ogrodzie bo­

tanicznym (JUŻ
nie pora na takie

spacery), lecz tak­
że w hallu Teatru
Studio. Rosną so­
bie w dużych drew

nianych skrzyn­
kach i przewyższa!

dorosłego człowieka.lą wzrostem

Ale jak długo tak będą rosnąć
kiedy — przed rozpoczęciem przed­
stawienia lub w

dzą widzowie na

dopałki wrzucają
skrzynek palm?

Niewątpliwie
określić brakiem .

__

kultura Inym przybytku, gdzie prze-

oież znajdują się przy drzwiach
dwie popielniczki, (aż)

przerwach wycho-
papierosa i nie-

do drewnianych

fakt ten trzeba

kultury, iv tym

Za gotówkę lub na raty tysiące klientów

KUPUJE MEBLE
ECHO KRAKOWSKIE Str. 5

płacąc po obniżce cen o 1.500 zł mniej za komplet
Kowe formy sprzedaży
zdają egzamin
na »bardzo dobrze«
GDY reporter zaczął rozmawiać z kierownikiem punktu sprzedaży

mebli Państwowej Centrali Handlowej Przemysłu Drzewnego w

Krakowie przy ul. Szpitalnej 6 — to po kilku minutach musiai się
śmiać. Zaraz będą śmieli się również Czytelnicy, gdy powtórzymy hi­
storię jaka miała tutaj miejsce w dniu 14 i 16 listopada br.

Do 15 grudnia
trwać będą

zapisy
do jednorocznych
p&dstawowych
s/kół rolniczych

Celem umożliwienia zdobycia
kwalifikacji zawodowych robotni­
kom i pracownikom POM, Państwo

wej Służby Rolnej, członkom spół­
dzielni produkcyjnych oraz średnio
i mało- rolnym chłopom Minister-1

stwo Rolnictwa organizuje z dniem

20 stycznia 1954 r. jednoroczne pod­
stawowe szkoły rolnicze. Szkołę Ho­
dowli Owiec w Bystrej (powiat Gor

lice), Szkołę Weterynaryjną w Brmu

(pow. Dąbrowa Tarnowska) oraz stanowczo

Szkołę Księgowych Spółdzielczych
w Wojniuczu (pow. Brzesko).

Nauka trwać będzie od dnia 20

stycznia do 19.12 1954 r. Warunki

przyjęcia są następujące: ukończe­
nie 7 klas szkoły podstawowej oraz

wiek od 18 do 40 lat.

Zgłoszenia kandydatów przyjmo­
wać będzie oddział szkolnictwa rol­
niczego przy Prezydium Woj, Rady
Narodowej w Krakowie, ul. Łob­
zowska 67, w terminie od 10.11 do

15.12 br. Do podania należy załą­
czyć: własnoręcznie napisany życio­
rys, metrykę urodzenia, ostatnie

świadectwo szkolne, świadectwo le­
karskie, zaświadczenie o stanie ma­
jątkowym oraz opinię organizacji
do której kandydat należy. 'Wszyscy
uczniowie mają zapewnioną bez­
płatną naukę, wyżywienie i utrzy­
manie w internacie. Kandydaci kie­
rowani przez instytucje, a mający
na swym utrzymaniu rodziny, otrzy

mają pobory.

Ciekawy program Imprez przygoto­
wał Wojewódzki Klub Towarzystwa
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.

Dziś o godz. 12 zorganizowane zo­
stanie słuchowisko artystyczn i-muzy-
czne w wykonaniu artystów Teatru

„Poezji", pt. „Radziecka poezja dla

dzieci".

Ciekawy montaż recytatorski w wy­
konaniu artystów „Młodego Widza"
odbędzie się we wtorek 24 bm. o go­
dzinie 19.

We środę 25 listopada o godz. 19 dr
Otton Beiersdorf wygłosi odczyt pt.:
„Sylwetki działaczy polskich XIX wie
ku", w którym omówi działalność Zy­
gmunta Sierakowskiego.

W dniu 26 bm. o godz. 19 inż. Jan-
kum wygłosi odczyt na temat „Nad-
wołżańska Baza Przemysłu Spożyw­
czego". Po odczycie wyświetlony zo­
stanie film oświatowy.

W sobotę 28 bm. o godz. 19 M. Sim-
birowicz wygłosi odczyt w języku ro­
syjskim na temat „Kobieta w twór-
czości Lwa Tołstoja". Fragmenty dziel
Lwa Tołstoja czytać będzie mgr Wy-
czółkowska. (cz)

O TOŻ wśród wielu klientów, któ­
rzy w dniu 14 bm. odwiedził:

wspomniany punkt sprzedaży mebli
— znajdowała się również pewna
pani, która jak i inni klienci pode­
szła do sprzedawcy.

Co pani sobie życzy? — zapyta!
sprzedawca uprzejmie.

— Proszę o pokazanie katalogu,
gdyż chcę wybrać 1 kupić komplet
mebli — odrzekła klientka i wyjąt­
kowo szybko zdecydowała się w wy
borze towaru, za który uiściła po­
ważną kwotę.

— Dwa dni później tj. w ponie­
działek 16 listopada — tą sama

klientka znów przybyła do punktu
sprzedaży z zażaleniem, że nabyte
meble wykazują wiele braków pro­
dukcyjnych 1 że Centrala musi przy

jąć towar z powrotem. Tymczasem
nie chodziło o braki produkcyjne,
lecz tylko o... niższą cenę, gdyż me­
ble również potaniały.

Na niesłuszną reklamację sprze­
dawca odpowiedział uprzejmie, ale

i miał rację.
W sobotę, 14 listopada zresztą w

punkcie sprzedaży mebli przy ul.

Szpitalnej 6 — panował nienotowa-
: ny od dawna ruch. W tym dniu

ogarnięci paniką — niewytłumaczo­
ną przez zdrowo myślących — licz­
ni klienci wykupili dosłownie

wszystkie meble znajdujące się w

stoiskach i magazynach Centrali

Przemysłu Drzewnego w Krako­
wie.

Wielu z tych nabywców ponownie
przybyło do punktu sprzedaży w. po­
niedziałek, gdzie przyznali się, do

niefortunnego dla nich kroku, że da­
li się nabrać plotkarzom.

Meble potaniały — obniżka cen

jest znaczna. Luksusowy komplet
do pokoju stołowego, który kosz­
tował przed obniżką około 8.500 zl

obecnie jest do nabycia za sumę
7.000 zł. W poprzednim zdaniu po­
pełniliśmy małą nieścisłość — cho

dzi o wyrażenie „jest". Olóż pod­
czas naszej wizyty takich luksu­
sowych mebli już nie było, gdyż
wszystkie zostały rozprzedane.
Po obniżce cen ludzie stali się
bardziej
twórnia
Zablociu

bardziej
najszybciej uzupełnić chwilowy
brak mebli tego typu.

TJ UPUJĄCYCH jest wielu. Spoty-
“ ka się tutaj częste mieszkań­
ców Nowej Huty. Ludzie kupują
meble za gotówkę, a jeszcze częściet
na raty. Każdy może nabyć na raty
(po załatwieniu nieskomplikowa­
nych formalności) komplet, ktorego
wartość nie przekracza 4-miesięcz-
nych poborów nabywcy. Amatorzy
droższych, luksusowych kompletów,
których cena przekracza sumę ich 4

miesięcznych poborów — wpłacają
różnicę z posiadanych oszczędności.
Młode małżeństwa — korzystają
także z kredytów zbiorowych: jeśli
małżonkowie pracują i zarabiają w

su/nie np. 2 .000 zł miesięcznie — to

mają prawo nabyć na raty meble
wartości 8.000 zł (practrącvm teś­
ciom zezwala się na zyrowaniel).

Pracownicy Centrali Handlowej
Przemysłu Drzewnego w Krako­
wie stosują również nowe formy
sprzedaży w różnych miejscowoś­
ciach naszego województwa. Mia­
nowicie z katalogami pod pachą
— wyjeżdżają oni w teren, gdzie
klienci wybierają modele, które
centrala po kilku dniach odsyła z

magazynów wprost do ...domu na­
bywcy.
O powodzeniu tego rodzaju form

sprzedaży świadczy przykład z dnia
17 listopada w Dwór'.ich k. Oświę­
cimia, gdzie sprzedano tamtejszym
robotnikom cały zapas mebli, któ­
rymi w tym dniu dysponowano w

magazynach centrali. Obroty z tej
transakcji wyniosły przeszło 62.009
zł, a przed obniżką cen te same

meble kosztowałyby blisko 80.000 zł.
Oto jeszcze jeden przykład popra­

wy warunków bytowych po uchwa­
le Rady Ministrów o obniżce cen.

(b. c.)

nowa wystawa
malarstwa

w Pałacu Sztuk
W Pałacu Sztuki

wystawę malarstwa,
szym o godz. 10 nastąpi otwarcie Zbio­
rowej wystawy: Bronisława Bryknera.
cyklu obrazów pt.: „Tatry Polskie"
Bronisława Ileyduka oraz prac zaku­
pionych przez Towarzystwo Przyjaciel
Sztuk Pięknych, przeznaczonych do
rozlosowania wśród członków TPSP.

Wystawa czynna będzie codzien­
nie z wyjątkiem poniedziałków -z

godzinach od 10 do 18. Wstęp bezpłat­
ny.

zobaczymy nowa

W dniu dzisiej-

POGOTOWIE RATUNKOWE

Pogotowie Ratunkowe — ul. Siemi­
radzkiego I. Telefony: 222 22 i 211 12.

Uiziela pimocy we wszystkich na­
głych wypadkach i nagłych zach trze-
niach oraz w przypadkach położni­
czych.

Ambulatorium Pogotowia czynne
lejt całą ) >bę.

DYŻURY aptek
Floriańska 15, Rynek Gł, 13. Stradom

2, pi. Boh. Getta 18, Łobzowska 20,
Retoryka 1, Wyspiańskiego .4, Konop­
nickie' 3.

—zrn

MOTOROWY — UKARANY

Tl AŻDY motorowy i kierowca powi­
nien mieć na uwadze zdrowie ••

życie obywateli. Motorowy, który w

w dniu 18.9 br. (Echo nr 232). nie cze­
kając aż wszyscy wsiądą, ruszył z

przystanku, otrzyma! dyscyplinarne na

pomnienie. (3108)

WYCOFANIE
BRAKOWEJ PRODUKCJI

wybredni i dlatego wy-
mebli luksusowych na

powinna wzmóc jeszcze
tempo produkcji i jak

YA/’ SPRAWIE niesłusznego zachu-
’* wanta się sprzedawcy MHD

ptzy sprzedaży pary męskich rękawi­
czek (Echo, 27.X. br.) — Inspektorat
Państwowej Inspekcji Handlowej p- . .

pi zeprowadzeniu dochodzeń zarządził
pouczyć personel sklepowy o ptzysłu-
gujących nabywcy prawach reklamacji
udzielić nagany kierownikowi sklepu
Ponadto, rękawiczki męskie produk­
cji Spółdzielni „Rozwoj", zostały prze­
siane do Woj. Rady Narodowej Wydz.
Przemyślu z wnioskiem o wycofanie
całej partii
uwagi na nieodpowiedni materiał,
którego zostały wykonane. (2772)

z obrotu handlowego, z

z

NIEDZIELA

Słowackiego — godz. 15 — „Polacy
nie gęsi", 19,15 „Jegor Eułyczow".

Stary (duża sala) — godz. 15,15 —

„Grzegorz Dyndała", 19.15 — „Profe
sja pan: Warren" (mała sala) godz. 11
„Wielka polityka", godz. 19,30 — „Do­
mek z kart".

Poezji — 16 i 19,15 — „Nie igra się
z miłością".

Groteska — 19,15
diabłem".

Młodego Widza — 15 — „Dwie bli
zny" — 19 — „Tor przeszkód".

Kolejarza ZZK — 15 i 19 „Grzech".
Satyryków — 19,15 — „Załatwiamy

od ręki".
Gnom (w teatrze Studio) — 16 —

„Paluszka".

„Igraszki z

PONIEDZIAŁEK

Słowackiego — godz. 19,15 — „Je-
gor Bułyczow".

Stary (duża sala) — 19,15 —„Pro­
fesja pani Warren", (mała sala —

19,30 — „Domek z kart".
Poezji — 19,15 — „Nie igra się z

miłością".
Młodego Widza — nieczynny.
Groteska — 19,15 — „Igraszki z dia­

błem".
Satyryków — 19,15 — „Załatwiamy

od ręki".
Gnom (w teatrze Studio) — 16 —

„Paluszka".

NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK

Apollo — „Rewizor" — godz. 15,30,
18, 20.30 .

Wanda — „Arena śmiałych" — 16,
18, 20.

Uciecha — „Tajemnica linii okrę­
towej" ■— 15.45, 18, żb.la.

Warszawa — „Pod niebem Sycylii"
godz. 16, 18. 20.

Sztuka — „Wielka przygoda" —

15.45, 18, 20.15.
Wolność — „Ditta" — 16. 18, 20.

Młoda Gwardia — „Dumna królew
na" — 15.30, 17.30, 19 30.

Chemik — „Aktorka" — 17 i 19.15.
W poniedz. — „Chrzest bojowy" — 19

Stal — „Doktór Kuwarz operuje"
— 16. 18, 20,

Świt — „Pod tureckim jarzmem"
— 16, 18. 20.

NIEDZIELNE PORANKI

Wolność — „Koncert Beethcwena"
Młoda Gwardia — „Dumna królew­

na".
Sztuka — „Dni pokoju".
Apollo — „Na manewrach".
Uciecha — „Ostatni Mohikanin".
IVarszawa — „Alarm".
Wanda (godz. 10,15, 11,30 i 12,451

■składanka: „Za króla Krakusa". „Lis
Chytrusek" i „Ślimak Niecnota".

I

DYZUP. chirurgiczny
klinika chirurgiczna.

NIEDZIELA — 2? I ISTOPADA

6,00 Wiadomości. 6,05 Muzyka. 6 .55
Program. 7,00 Wiad .mości. 7,05 Ka­
lendarz radiowy, 7,10 Od melodii do
melodii. 7,55 Program dnia i komuni­
katy. 8.00 Dziennik, a.15 Muzyka. 8,55
Miłośnikom pięknej muzyki. 9,25 Wieś
tańczy i śpiewa. 9,40 Słuchowisko dla
dzieci. 9.55 Skrzynka ogólna PR. 10.13
Poezja j muzyką. 10,40 Pogadanka na­
ukowo-techniczna. 10 5(i Rnbotn. zesp.
śwtetl. przed mikrofonem. 11,10 5:0 dla
młodości. 11,40 Skrzynka Wszechnicy
Radiowej.

12,04 Przegląd czasopism. 12 .15
Transm. li . części spolk. pilk . o Pu­
char Polski Gwardia (Kraków) — Ko­
lejarz (Warszawa). 13,15 Felieton J.
Pomlannwskiego o „Płodach eduka­
cji. 13.30 Wiedzą sąsledzi jak kto sie­
dzi. 13.45 Dzienniczek harcerza. 13,50
Muzyka rozrywkowa.

14,00 Audycja literacka. 14,25 Kon-,
cert dla wszystkich. 14,55 U przodow­
ników wsi. 15,05 Stylizi wana muzyka
ludowa. 15,15 Słuchowisko dla dzieci,
16,15 Realne marzenia. 16,20 Mozaika

muzyczna. 16. -40 Kwiatki... kwiatki.
17.00 Wiadomości. 17,15 Z życia ZSRR.

17,45 Chwila poezji. 17,51 Koncert.

18,30 Na fali humoru i satyry. 19,00
Koncert chopinowski.

19.30 „Płody edukacji" — słuchów,
wg komedii Lwa Tołstoja. 21.00 Dzien­
nik. 21,15 Felieton. 21,25 „Pieśni mło­
dości" K. Serockiego, 21.30 Melodie
taneczne. 22,00 Wiadomości sportowe.
22,40 Wieczorna serenada. 23.10 Kon­
cert orkiestr i solistów. 23,50 Ostatnie
wiadomości;

Piękno
Krakowa

Wystawa malar-

Muzeum Etnngratlczne (plac Wol
ntca) „Sztuka w stroju lutowym".

Muzeum Art-beolopiczne ptzy PAN.
ul św, Jana —

, .Zbiory archeologięz
ne“.

Wystawa w Domu Szolayskicb (plac
Szczepański).

Dom Plastyków — Wvstawa Paź
Jziernik-iwa — otwarta codziennie od
godz. 10 — 18 z wyjątkiem poniedział­
ków.

Muzeum Historyczne miasta Krako
wa, ul. św. Jana 12.

Oddział Muzeum Narodowego przy
ul. Smoleńsk 9, Iii p „nbiory dawne,
lako produkt sztuki I rzemiosła" 1
„Szkło artystyczne Jawne 1 wspólcze
sn»“

Pałac Sztuki
stwa.

Towary Polskiej Produkcji
PACZ
DLA OSOB OTRZYMUJĄCYCH PKTESYł KI OD

I ZNAJOMYCH Z ZAGRANICY
Zlecenia l wpłaty prryjniują:
w

za pośrednictwem akcji

KREWNYCH

4$ SPINACZE

AGRAFKI
* GWOŹDZIE

bątla produkować
nięiuidomi
tu większych
niz dotąd
Ilościach

(List otwarty)
Szanowna panu

Przypomina Paru sobie zapewne,
jak to było. Wsiadła Pani do auto­
busu z dzieckiem na ręku. Auto­
bus był pusty. Usiadła Pani przy
oanie i dziecko posadziła obok. (Slicz
ny jest ten Pani boaasek). Ale, jeśli
sobie Pani przypomina, na następnym

przystanku wsiadło od
razu wiele osób 1 na­
tychmiast zrobił się tłok.
Wszystkie miejsca siedzą
ce zostały zajęte, a I w

przejściu stało mnóstwo
osób.

Obok Pani stanęła
starsza kobieta. Miała ja
kąś ciężką paczkę i wy­
glądała na zmęczoną.
Tymczasem szanowny
bobasek siedział rozpar­
ty obok Pani 1 bardzo
był zadowolony z podró­
ży.

'

Starsza kobieta nie spuszczała oka
Pani dziecka.1 ch.ić nie powiedzia-

Ogólny widok starej ul. Kano­
niczej z jej domami z XV i

XVI wieku

w

NEW.I(IKKt)
PKKAO TH a DI KG CORPORATION, New • York
25 Broad Stieet. room 1624

PAKVZU
bank polska kasa opieki s a. Parts IX,

droga można otrzymać:

«

» rue Taltbout
Tg
<natrnatv, wlóczkt meble, cement, cegle, iloto dentystyczne, obrączki,

artykuły kosmetyczro galanteryjne, pończochy nylonowe, wieczne pió­
ra maszyny I narzędzia rolnicze, weglel, maszyny do szycia, rowe­

ry. motocykle, zegarki szwajcarskie, radioodbiorniki, wózki dzie­
cięce. paczki iywnotclowe, krowy I prosięta.
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itrriałY, włóczki meble, cement, cegle, złoto dentyztyezne. obrączki,
artykuły kosmetycz.ro galanteryjne, pończochy nylonowe, wieczne plo-

Pracownicy działu metalowego
Krakowskiej Spółdzielni Niewido­
mych postanowili znacznie rozsze­
rzyć asortyment produkowanych ar­
tykułów.

Dlatego też przystąpiono już do

wyrobu w dużych ilościach spina­
czy, temperówek, agrafek, podkła­
dek do śrubek i gwozdzi do papy.
Dotychczasowa produkcja tych arty
kułów była jeszcze niewystarczają­
ca, (bp)

z .. ..._____

la ani słowa, wiadome było co myśli.
Świadkiem tej sceny by! przedsta­

wiciel „Echa". On tównież nie
chcial zabierać głosu, abv Pani nie
kompromitować. Opowiedział jednak
wszystko w redakcji i uznaliśmy, że
najlepiej będzie napisać do Pani ten
list.

Dziś w ciszy swego mieszkania
przyjmiesz te uwagi, t. nie narażając
się na publiczny wstyd, przyznasz,
że mamy rację.

Kreśli się z szacunkiem

Twoja Jawo

P. S. Ten list adresujemy tylko do

jednej Pani. Jeżeli tysiąc innych po-

czuje się adresatkami, to nie nasza

wina.
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*Echo« rozmawia

z mistrzynią olimpijską

Kato Szokę
nauczyła się pływać

majcie zaledwie dwa lata
Dtuudniowe spotkanie
z Węgrami w Warszawie

Kato Szokęin MŁODZIEŻOWEJ reprezentacji Węgier znajduje się wielu dósko-
* ’

nałycb pływaków, lecz najsłynniejszą jest mistrzyni olimpijska na

100 m st. dow. Kato Szóke.
— Nasza Kato jest dziewczyną na medal... olimpijski — mówią o niej

koledzy z węgierskiej drużyny.
— Nikt się tego nie spodziewał, a ja sama najmniej, że przywiozę

z Helsinek zloty medal — mówi nam znakomita pływaczka.

□ W dniu dzisiejszym odbędzie
się na basenie MDK przy ul. Krowo­
derskiej dalszy ciąg dziesięcioboju pły
wackiego organizowanego przez ZS
Gwardia. Pierwsza część dziesięciobo­
ju rozegrana została w ub. niedzielę.
Początek zawodów o godz. 17,30.

Równocześnie odbędą się klasyfika­
cyjne pływackie zawody kobiet i męż
czyzn.

fi Ostatnio zostały rozegrane pił­
karskie mistrzostwa ZS Start woj.
krakowskiego z udziałem 4 zespołów
tego zrzeszenia. W finałowym meczu

zmierzyły się drużyny Startu z Kal­
warii i z Zembrzyc. Wygrali piłkarze
z Kalwarii 3:2 (0:2) zajmując tym sa-

nym pierwsze miejsce.
r~| Przy Oddziale PTTK w Nowej

Hucie utworzona została ostatnio se­
kcja narciarska. Utworzenie sekcji —

biorąc pod uwagę żywe zainteresowa­
nie narciarstwem wśród mieszkańców
i budowniczych Nowej Huty — jes*
bardzo celowe.

Zebranie ogólne sekcji odbędzie się
U' środę 25 bm. o godz. 18 w lokalu
Oddziału PTTK, osiedle A0, kol. XIV,
blok 6. Na zebraniu obecni będą rów­
nież przedstawiciele Komisji Turysty­
ki Narciarskiej PTTK.

A Druga runda drużynowych roz­
grywek szachowych w wojewódzkiej
lidze przyniosła następujące wyniki:
AZS Kraków — Stal Tarnów 5:5, Ko­
lejarz Kraków — Górnik Bochnia
7.5:2,5, Ogniwo Kraków — Spójnia
Kraków 6:0 (4 partie niedokończone),
Kolejarz Nowy Sącz — Kolejarz Wa­
dowice 6:1 (3 partie niedokończone),
Start Kraków — Włókniarz Trzebinia
5,5:4,5.

A W rozgrywkach tenisa stołowe­
go o mistrzostwo ZS Ogniwa okrę­
gu krakowskiego, w grupie kobiet mi
strzostwo zdobyła Alina Reyman (O-
gniwo MPK) przed Turczak (Energo-
projekt) i Kamieńską (MPK). Wśród
mężczyzn najlepszy okazał się Do­
bosz (Ogniwo MPK). Dalsze miejsca
zajęli: J. Mamczarczyk (MPK), Mar-
cowski (MPK), Bod zeń (MPK), Sam­
borski (Energ.) i Pachla (Energ.) .

Do dalszych rozgrywek na szczeblu
strefowym (Kielce, Rzeszów, Kraków,
Łódź), które odbędą się w Kielcach
w dniach 28 — 20 bm. zakwalifikowali
się: Halina Reyman, Dobosz, Mam­
czarczyk i Marcowski.

Centralne mistrzostwa Zrzeszenia
Sportowego Ogniwo w tenisie stoło­
wym odbędą się w dniach 12 — 13
grudnia br. w Gdańsku.

ZDOBYWAMY

SPO

Spośród 41 zawodniczek do finału
zakwalifikowałam się wraz z rodacz­
ką Temes, która w półfinale ustano­

wiła rekord olim­
pijski (1:05,5). W fi­
nale na ostatnich
metrach wyprzedzi
łam Holenderkę
Termenten i Te­
mes. Ten . finał byl
tak zażarty, że do­
piero przy pomocy
fotokomórki sędzio­
wie musieli . Usta­
lić dalszą kolejność
na mecie.

Mój ojciec — mówi Kato Szóke
— bvł jednym z najleoszych water-

polistów w reprezentacji Węgier.
Matka była również zawodniczka., a

ja nauczyłam się pływać, gdy miałam
dwa lata. Całe dnie spędzałam z ro­
dzicami na pływalni. Gdy miałam
trzy lata, odważyłam się już na skok
z 5-metrowej trampoliny do wody.
Po raz pierwszy w życiu startowa­
łam na zawodach, licząc lat 11. Zwy­
ciężyłam na dystansie 50 m. st. dow.
w czasie 34 sek.(l). W reprezentacji
Węgier zadebiutowałam w r. 1950
(mecz z CSR). Przygotowania do o-

limpiady były bardzo intensywne.
Dojście do finału uważałam wtedy
za największy sukces życiowy. Zaję­
cie pierwszego miejsca było prawdzi
wą niespodzianką.

W tym roku będę zdawała maturę.
Chcę studiować chemię. Mimo nauki
codziennie trenuję bardzo intensyw­
nie, przepływając 3 — 4 km. Ostat­
nio chorowałam, lecz od 2 miesięcy
wzięłam się porządnie za trening. W
szkole jestem aktywistką D.I.S. (na­
sze ZMP) — opowiada mistrzyni olim
pijska Kato Szóke.

Śliwa wygrywa
z Makarczykiem

W 13 rundzie szachowych mi­
strzostw Polski, główna uwaga była
skierowana na partię najpoważniej­
szych pretendentów do tytułu mi­
strzowskiego — Śliwy i Makarczyka.

W debiucie Makarczyk nie znalazł
dobr.ej kombinacji i otrzymał nieco
gorszą pozycję. Przy wymianach w

końcowym stadium Makarczyk nie
wykorzystał możliwości remisowych,
stracił dwa piony i poddał się. Licz­
nie zebrana publiczność zgotowała
mistrzowi Polski —■Śliwie burzliwą
owację.

W pozostałych partiach Grynfeld
wygrał szybko z Mięsowiczem, Sza-
piel sprytnym manewrem zabrał fi­
gurę a następnie wygrał partię z

Kwapiszem, Łuczynowicz zremisował
z Brzózką,, a Grąbczewski odłożył
partię z Dworzyńskim z pewnymi
szansami na remis.

Plater precyzyjną grą pokonał Do-
dę, Ciejka wygrał z Gadalińskim,
Szymański z Kwileckim. a Witkowski
po pięknym ataku wygrał z Ziembiń­
skim.

Po 12 rundach prowadzi Śliwa 9,o
pkt. przed Makarczykiem 7.5 pkt. Po
7 punktów mają: Szapiel, Plater,
Grynfeld i Brzózka.

A/T ŁODZIEŻOWA reprezentacja
Węgier składa się z bardzo

utalentowanych zawodników i za­
wodniczek. Taki np. Laszlo Magyar
(17 lat) jest rekordzistą Węgier na

100 m st. grzbiet. 1:06,5 (rekord
świata należy do Bozon — Francja
1:03,3). Zaborsky, jego rówieśnik
jest rekordzistą Węgier na 400 m

st. dow. 4:44,3. Diimiiter na 100 m

st. dew. uzyskuje regularnie czasy
lepsze od rekordu Polski. Filarem
młodzieżowej drużyny piłki wod­
nej jest 17-letni Karpaty. Grał on

w drużynie olishpijskiej w Helsin­
kach i strzelił 5 bramek. Na 100 m

st. dow. uzyskuje 59 sek.
Kiedy się patrzy na tabelkę wyni­

ków osiąganych przez młodziutkich
zawodników Węgier, aż bierze za­
zdrość. Nasi pływacy zrobili w ostat
nich latach ogromne postępy, to praw
da, ale daleko , im jeszcze do mi­
strzów olimpijskich i rekordzistów
świata — naszych sąsiadów Węgrów.
Mecz młodzieżowych reprezentacji
Polski i Węgier przyniesie wiele ma­
teriału porównawczego.

DOJfftP
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PÓJDZIEMY?
PIŁKA NOŻNA

Stadion Gwardii, godz. 11,15: Kole­
jarz W-wa — Gwardia Kr. (spotka­
nie na szczeblu centralnym o Puchar
Polski). Zawody poprzedzone zostaną
o godz. 9.45 spotkaniem drużyn: Gwar
dia Ib — Unia Borek.

KOSZYKÓWKA
Sala WKKF, ul. Manifestu Lipco­

wego 27: godz. 9: Ogniwo MPK —

AZS AGH (dr. żeńskie klasa A), godz.
11: CWKS Kr. — Spójnia W-wa (o
mistrzostwo ligi koszykarek), godz.
16.30: Włókniarz Kr. — Spójnia Ib
(dr. męskie kl. A), godz. 18: Spójnia
Kr. — AZS Wrocław (o mistrzostwo
II ligi).

PŁYWANIE
Pływalnia MDK, ul. Krowoderska

8, godz. 17.30: dokończenie dziesięcio­
boju pływackiego ZS Gwardia.

* W Nowosybirsku rozpoczęły się
drużynowe mistrzostwa ZSRR w bok­
sie. W turnieju biorą udział zespoły
związków zawodowych, Armii Radzie':
kiej, „Rezerw Pracy" oraz Dynamo i
Spartaka. Każde z tych zrzeszeń wy­
stawiło po trzy drużyny.

Angielska Sheipla Lenwil skoczy­
ła w hali 1,62. Jest to najlepszy wynik
osiągnięty na krytej skoczni. Dotych­
czas najlepszym wymikiem światowym
legitymowała się Amerykanka Jean
Shiley — 1,61.

4, Dziennikarze angielscy ogłosili li­
stę klasyfikacyjną najlepszych tenisi­
stów swego kraju. Na pierwszym miej
scu znajduje się Motrram, 2. Patsh, 3.
Oakley. Kobiety: 1. Mortimer, 2. Fle-
ther, 3. Joy Mottram.

Gałek zatrzepotał bezradnie rękami. Śmiesznie wyglądał
w przykrótkim kombinezonie, z wyrazem przejęcia na drob­
nej twarzy, w której oczy zajmowały najwięcej miejsca.
W oczach tych widniała troska.

— Miejsca sobie znaleźć nie mogę... Widzisz, my Mazurzy
musimy pogadać, postanowić coś. Starzy są uparci, zacięci.
Gdy ktoś do nich ze złym słowem — nie odpowiedzą, a zamkną
się w sobie. Jak kamienie. A tak nie można. To trzeba rozła­
dować jakoś te podejrzenia... No. rozumiesz przecie?...

Wutkowi nie chciało się rozumieć. Potrząsnął głową z wy­
razem znużenia na twarzy.

Gałek nie dawał za wygraną. Trzymając się mocno Wutko-

wego ramienia, napierając na towarzysza całym ciałem, sze­
pta! żarliwie, w przejęciu:

— Ta pila dzisiaj. Może to przypadek, a może naprawdę sa­
botaż. W tartaku są wrogowie. My ich nie znamy. Nie wiemy,
kto. U nas ludzie zamknięci, ani ich odgadniesz — rozprosto­
wał ramiona, jakby chcia! zrzucić z nich ten ciężar nad siły. —

Trzeba coś robić. Tak nie może być dłużej...
Gałek mówił gorączkowo. Wutkowi zupełnie splątało się

w głowie. Czego on wreszcie chce? Czego, do jasnej cholery?
— Co ty mnie głowę zawracasz... Ja tam mczego robić nie

będę. Niech mnie wszyscy dadzą spokój, do diabła! I ty ra­
zem z nimi. \

Joachim nie dawał się zbić z tropu. Nie pierwszy raz na­
trafiał na takie opory. Ba, gorzej bywało. Złapał znów Wutka
za ramię, przystanęli pod przydrożną topolą. Szosa wyprana
była całkiem ze śniegu kołami aut, szarą nitką wiła się po­
przez połacie osypanego bielą pola.

Zrezygnowanie przebijało z przegiętej sylwetki Wutka. Słu­
chał, czasem coś Zapalało się w jego oczach, potem gasło.
Joachim mówił z przejęciem:

— Widzisz, my musimy pokazać, jak związani jesteśmy
z Polską, z tyra wszystkim, co w niej się robi. My nie może­
my obrażać się i odsuwać od wszystkiego. Tym niczego nie

naprawimy. Jacy naprawdę jesteśmy, niech pokaże nasza pra­
ca. Nie ma u nas organizacji młodzieżowej, ale jest młodzież,
przeważnie mazurska. Wystąpmy z czymś, z czynem jakim,
ze współzawodnictwem. Wyzwijmy inne zakłady. Albo zrób­
my młodzieżową brygadę, będą się musieli i starsi podcią­
gnąć.,, Ja pogadam z Klimczakiem, z Mikoszą, w Komitecie

Zwycięstwa
piłkarzy ZSRR
tu Bułgarii i Danii

W piątek w Sofii moskiewska dru­
żyna piłkarska Spartak rozegrała swój
pierwszy mecz w Bułgarii, mając za

przeciwnika mistrza kraju Dynam''
(Sofia). Mecz, który oglądało 45 tys.
widzów, zakończył się zwycięstwem
Spartaka 3:1 (2:0).

Drugie spotkanie rozegra Spartak
24 bm. w Plovdiv z reprezentacją te­
go miasta.

*

Moskiewska drużyna piłkarska Dy­
namo po dwutygodniowym pobycie w

CSR wyjechała na 3 mecze do Dann.
W pierwszym spotkaniu Dynamo po­
konało reprezentacje Kopenhagi 2:1.
Mecz oglądało 30 tys. widzów,

29 bm.
międzypaństwowe
spotkanie
Polska-Albania
Nasi piłkarze
już wyjechali

Ekipa piłkarzy polskich wyjechała
w piątek do Albanii, gdzie w dniu
29 bm. odbędzie się międzypaństwo­
we spotkanie Polska — Albania. Pro­
jektowane jest również rozegranie
przez naszych piłkarzy drugiego me­
czu z reprezentacją Tirany.

Polacy wyjechali z Warszawy w

następującym składzie: bramkarze:

Szymkowiak i H. Gronowski, obroń

ęy — Gędłek, Bartyla, Durniok,
Sobkowiak, pomocnicy — Bieniek,
3Vieczorek, Siekiera, Kauder, na­
pastnicy — Sobek, Trampisz, Al-

szer, Krasówka, Ceheiik, R. Gro­
nowski i Rajtar. Kierownikiem pol­
skiej drużyny jest Krawczyk, a tre­
nerami Koncewicz i Dziwisz.

Mecz Polska — Albania będzie trze
cim międzypaństwowym spotkaniem
piłkarzy obu krajów. W r. 1949 Pola­
cy wygrali w Warszawie 2:1, a spot­
kanie rewanżowe w Tiranie (1950)
zakończyło się wynikiem remisowym
0:0. Poza tym rozegraliśmy z Albań-
czykami dwa spotkanie nieoficjalne,
w których Warszawa pokonała Al-
bańczyków 2:1, a Poznań 1:0. Mecze
te odbyły się w Polsce,

A Wisła wypływa spod Baraniej
Góry. Jej początek dają nieznaczne
potoczki zwane „wykapami" i właści­
wie trudno określić, który z nich da-
je początek rzece. Ponieważ wielu -tu­
rystów stara się znaleźć źródło kró­
lowej polskich rzek i szukając go, ni­
szczą. rezerwat roślinny na zboczach
Baraniej Góry, Dyrekcja Lasów Pań­
stwowych wystąpiła 7 wnioskiem do
Wojewódzkiego Komitetu Ochrony
Przyrody o ustalenie źródeł Wisły i o

wyznakowanie ich dla turystów.
*

A Mimo pięknej jesieni budowa
schroniska na Turbaczu w Gorcach
niewiele posunęła się naprzód. Powo­
dem tego jest niepełny zespół bryga­
dy budowlanej.

A Staraniem LZS wykańczane są u-

rządzenia narciarskie w osadzie Tum-
lin k. Kielc, w której w przyszłości
powstanie ośrodek narciarski. Oprócz
skoczni na Grodowej Górze, której bu­
dowa rozpoczęta została jeszcze w ub.
sezonie, urządzono na Górze Wykień
drugą skocznię.

Również na stoku tej góry wytyczo­
no trasę slalomową. W osadzie budu- l
je się baraki dla pomieszczenia narcia- I

rzy. PTTK ze swej strony przewidu-
'

je urządzenie wypożyczalni nart oraz

stałego ośrodka szkolenia narciarskie­
go. i

w miasteczku. Pomogą nam... A to zrozum. Ktoś plugawy pro­
wadzi hitlerowską robotę...

— Gartecki — zaśmiał się z cieniem przekąsu Wutek.
Joachim drgnął, skrzywił się.
— Może i Gartecki... — powiedział z namysłem. — Nie

wiem... Choć mi coś innego po głowie chodzi. Mniejsza o Gar-

teckiego. Są inni. Widzisz, nam nie można się obrazić i pójść
do domu. Trzeba działać. Pokażmy, czym naprawdę są ludzie
zrodzeni 1. wyrośli na tej ziemi, starzy i młodzi. Nam powie­
rzono tu razem z innymi budowę Polski. Czy ty rozumiesz,
co to znaczy? Że, to, jaka ona będzie, zależy i od nas? Wu­
tek — potrząsnął go za ramię — Wutek, zrozum przecie, ty
jesteś Polakiem. Musimy odpowiedzieć mocno na hitlerowską
robotę. Na ich ulotki i zamachy odpowiemy naszą pracą. Mo­
żemy zorganizować ochronę tartaku, obserwować wszystko,
wytropić draniów, którzy cień na nas rzucają. Tym dopiero
zagłuszymy podejrzenia. Patrz, przyszedł Praużul, opowiadał,
co z niego chciano zrobić tam, w Nadrenii. On z nami pój­
dzie, to twardy członek, jego byle czym się nie odstraszy.
Wutek, Wutek, ja nie umiem mówić, ale ty mnie rozumiesz,
z ciebie prawdziwy Polak, prawda? Na ciebie mogę liczyć.

Spojrzał w twarz towarzysza pracy, zdumiał się jej wyra­
zem. Oczy Wutka zaszkliły się łzami, walczył z tą mgłą, z tru­
dem opanowywał. Wargi zacisnęły się w jakimś tragicznym
skurczu. Gdy Joachim ujął go za rękę, ta była zupełnie mokra
od potu.

— Wutek, co z tobą?
— Nic, nic... — mówił z wysiłkiem, cedził słowa, rwały mu

się, raz wypadały prawie krzyczące, potem znów przechodzi­

krakowską.ECHOStr. fi

\,0 nareszcie proszę ja kogo, nie
będziem po sznurowadła jeździli

do Częstochowy. a po agrafki do
Szczecina. Maszynki do mięsa nie

będzie się otrzymywało wyłącznie
w spadku po dziadku, ale każdy je­
den za swoje parę złotych kupi ją
sobie w Cedeciaku.

Taka podobnież wyszła ustawa,
że największe nawet fabryki na bo­
czku, z odpadkóiv mają nam wy­
twarzać różne pożyteczne drobnost­
ki. Nu przykład fabryka mostów ma

w wolnych chwilach wyrabiać sprzą­
czki do spodni. No, bo faktycznie
przez najładniejszy nawet most,
przejść trudno, jak spodnie czło­
wiekowi lecą.

Żeby tylko te nasze kochane fa­
bryki w przesadę nie wpadli, żehy
nas na przykład nie zarzucili jed-
nem jakiemś artykułem.

Powiedzmy, że z odpadków od
samochodów „Warszawa" wychodzą
bardzo twarzowe „filiżanki z jed-
nem uchem".

Przypuśćmy, że jeszcze ładniejsze
takie naczynia otrzymuje się przy
budowie okrętów w Stoczni Gdań­
skiej. nie mówiąc już rzecz prosta
o cudach jakie może wytworzyć na

tem polu fabryka porcelany w Rze­
szowie.

Jeżeli teraz o wiele fabryki nie
uzgodnią harmogramu z aspektem
oraz naturalnem przyrostem dzieci
i zaczną nasz wprost zarzucać tem

towarkiem, może być niedobrze.
Już obecnie jak donoszą ostatnie

telegramy, pożyteczna ta galanteria
dziecinna masowo pokazała się na

■Grochówie. A że znowuż' garnki ema

liowane stanowią w dalszem ciągu
.tak zwane marzenie pensjonarki,
I grochowskie gospodynie gotują w
'

tych naczyniach smaczne i pożywne
potrawy. Ostatecznie nowy czysty

■.garnuszek, jest garnuszkiem, taki
I czy inszy jego fason, czyli tak zwa-

tny styl ,nie powinien odgrywać wię­
kszej roli. Ale są ludzie, że robi jem
pewną różnice, z jakiego kuchenne­
go obiektu podają jem doskonałe pa-
róweczki na gorąco. Ludzi sie tak
łatwo nie przerobi.

Właśnie na. temże Grochówie, by­
ło w tych dniach zdarzenie, że pew­
na osobistość płci żeńskiej pojawiła,
się w spożywczym sklepie po mleczko,
z nowiutkiem, ale krępująco się
przedstawiająceTM, na mieście, naczy­
niem.

Ekspedientka, spojrzała na nią i

cafła się w tył:
— Z czem pani przyszła po mle­

ko?
— Jaka różnica — nie używany.
— Używany, nie używany, mleka

nie dam.
— Dlaczego?
-— Obrzydliwa jestem. A nieza­

leżnie nie mogie dopuścić do profa­
nacji podstawowego artykułu maso­
wego spożycia.

— To jest formalizm!
— Może być. że to jest, formalizm,

ale mleka w to nie naleje!

— To jest biurokracja!!
— Może to jest biurokracja „i.

proszę wyjść ze sklepu!
' *

l nie nalała.
Dlatego tyż uważam, że trzeba k*

mecznie uzgodnić. A także sam*
apeluje do naszych racjonahzate
row, żeby dla pewności wyrabiali
te... kawałki z dwoma uszami. 1

WIECH

Nocne połowy ryb
na Morzu

Kaspijskim
Ciemno już było, gdy na Mor?.

Kaspijskie wypłynęło kilka k„
trow rybackich. W znacznej odległnś
ci od brzegu kutry zarzuciły kotwica

opuściły w mor’
sieci. I nagle na p-i
wierzchni morza po,
jawił się silny blask.
To zapłonęły wodo,
szczelne lampy eleic-,
tryczne umieszczo­
ne w sieciach. Swij
tło przyciąga pr2e.
pływającą w pobli<
żu ławicę ryb, któ­
re gromadzą się ko­
ło lamp. Po pewnym
czasie sieci podry­

wa się do góry, wy
ładowując na po-

kład tysiące kilogramów ryb. Połów
trwa do tana i jest zawsze bardzo
obfity.

Całe flotylle rybackie na Morza
Kaspijskim przeprowadzają nocne p>
łowy ryb, wabiąc je światłem elek­
trycznym. Metodę tę zapewniającą
doskonałe wyniki połowów opracowa­
li radzieccy inżynierowie-rybacy.

(Dalszy ciąg ze str. I)

Król milionerów
Harry D. Gbur
Ma kilkadziesiąt
Drapaczy chmur.
Choć w każdej chwili
Mieszkać w nich może,
Lato w swej willi
Spędza nad morzem.

Powiedzcie, czego
Jeszcze mu brak?
Na własnej plaży
Leży na wznak.
Raz go wachlują.
Raz nacierają,
To go masują.
To polewają.

Siatkarki
Gwardii

przegrywaią
W pierwszym dniu rozgrywek w

grupie warszawskiej klasy wydzielo- .

nej siatkówki żeńskiej Gwardia Kra­
ków przegrała ze Spójnią Warsza­
wa 0:3 (11:15, 3:15, 12:15), a AZS
Warszawa pokonał CWKS Lublin 3:0
(15:13, 15:2, 15:13).

Łagodnie biją
Fale o brzeg,
Podaje trunki
Służący Dżek,
A popularnych
Artystów czterech
Śpiewa chóralnych
Piosenek szereg.

ły w ledwo słyszalny szept. — Ja zawsze za Polską, zawsze.

Ale co ze mnie, widzisz urwał, z tajonym przestrachem spoj­
rzał na kolegę widzisz, ja może nie mam prawa. Ja dziś
to widzę, dawniej uważałem, że Polak, to wystarczy swoje
robić i nic więcej... A to dużo, dużo więcej Jak ty Tyś to

wcześniej zrozumiał. Ty jesteś szczęśliwy. Ja ci zazdroszczę,
Gałek, zazdroszczę strasznie. Nie wiesz nawet, jak strasznie..

Oderwał się gwałtownie od pnia topoli, uścisną! wilgotną
dłonią rękę Joachima, szybkim, gwałtownym krokiem zrozpa­
czonego człowieka popędził do domu, znikł w bramie podwó­
rza, nie obejrzał się już ani razu na szosę.

Gospodyni, u której mieszka! i stołowa! się, na próżno kil-
kakroc wotala przez drzwi na obiad. Jakimś meswoim głosem
odburknął, że jest syty, że ma pilną rzecz do załatwienia...
Odeszła nadąsana, wstrząsając pulchnymi ramionami. Gniew­
nie rzuciła do męża, rozwalonego w kuchni przy stole:

Dość mnie już takich lokatorow! Teraz nowych będą na­
bierać do tartaku... Znajdziemy lepszego. A ten niech idzie
w diabły, lucyper jakiś.

— Ale płaci w czas, szumów nie robi - zaoponował małżo­
nek. Prędko cofną! wysunięte do przodu nogi. Kobieta krew­
kim ruchem mocno, wyrżnęła go wyżej kostki. — No dobrze

jak sobie chcesz...
. Wutek leżał na łóżku, pogrążony w zadumie. Twarz miał

ściągniętą-takim samym grymasem, jaki przestraszył poprzed­
nio Joachima Gałka. Jakże żałował teraz, że wojna zostawiła

go sierotą, odebrała rodziców, a nawet stryj Antoni, u które­
go potem chował się, odumar! go wkrótce po wtzwoleniu Ani
się komu użalić, ani z kim poradzić. Żle tak samemu. Jeszcze

przed tygodniem ludzi! się, że znajdzie sobie towarzyszkę że
może się Weronka wyda za niego. Co'go tam obchodziła’jej
przeszłość. Tak przemawiała czule, całowała go wtedy na

ostatnim spacerze. Jeden tylko stawiała warunek. Wypełnił
go, tak. 1 co z tego? Dziś nawet patrzyć nie chcial na dziew-

?Znę- WL\dZ!at W je? oezach strach’ a Przy tym ani cienia
uczucia dla mego. A czy dbałby o to uczucie teraz’ Chyba
me. Żadnych głębszych odczuć nie wywoływało wspomnienie
o mej Az się sam sobie dziwował. Dla niej tylko zgodził sie
me dla kogo innego. I sama tylko żałość, smutek pozostał
w sercu.

®3) (D. c. n.)

Gdy melodyjnie
Zawodzi chór
Tak sobie myśli
Harry D. Gbur:
„Już mi niczego
Nie braknie chyba,
Oswojonego
Mam wieloryba,

Mam dwieście fabryk
I trzysta biur
(Tak sobie myśli
Harry D. Gbur)
Mam szympansiczkę
Ze śmiesznym pyskiem
1 zapalniczkę
Mam z wodotryskiem,

W stu moich bankach
Trwa ciągły ruch,
Mam najwspanialszą
Kolekcję much.
Samolot prędki.
Helikoptery
I sztuczne szczęki
Z platyny e——■-ej.

(D. c . n.)


